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Stan rzeczy w Rosyi.
O niezwykłej sile ruchu konstytucyjnego  

w Rosyi świadczy to, że porwał on w swoje 
kolo duchowieństwo prawosławne, które stale 
szło razem z Ozynowmctwem, wspierało je  caią 
potęgą religii, w yklęło Lwa Tołstoja, od olta 
rza rzucało gromy na zwolenników konstytu- 
cyi, popa G-apona, który przecież nie w ystępo­
wał przeciw wierze, ogłosiło za odpadłego od 
Cerkwi i w całej Rosyi nakazało modły o od­
wrócenie od państwa „zarazy moramej, idącej 
od wrogow uświęconego samowładztwa". Po­
tem, kiedy ruch konstytucyjny szerzył się co­
raz bardziOi duchowieństwo wiuooznie spo­
strzegło, że może powstać przepaść między 
niem a społeczeństwem, bo żeby zspobiedz te­
mu, poczęło się usuwać od spełnia? la zadań 
politycznych, uparło się przeciw wpadaniu, żan­
darmów do cbrkw’-, aby z nidb porywać osoby 
zgromadzone na żałobne nabożeństwa po zabi­
tych podczas rozruchów, wyrzekło jię  pomocy 
czynownictwa przy nawracaniu sekoiarzy,w re­
szcie teraz zażądało niezależności od władzy 
świeckiej, a w ęc : od cara. Samowiadztwo w 
Rosyi rozciągało tię  na wszystkie sfery, aby 
mogło yć zupełnem. Car, bezwzględny pan 
iy o ia  i mierci, edyny w łaściciel wszystkich  
rzeczy ęrealuych, był zarazem zwierzchnikiem  
Cerkwi, jako je j  patryaroha. Tak urządził 
Piotr I, twóroa rosyjskiego samodz erżawia i 
najbardziej silny jego przedstawiciel, ale już 
przed nim zwolna przygotowywała się ta zm ia­
na. Do wieku X V I archijerejowie zbierali się 
na synod i z pośród sisbie wybierali zarówno 
metropolitów, tworzących stałą radę cerkiew­
ną, jako też patryarnhę, zwierzohn.ka Cerkw., 
niezależnego od oarów Lecz kiedy po wojnie 
z Polską za W ładysława IV, po rzez. moskiew­
skiej w roku 1612-y11!) bojarowie powołali na 
tron młodzieńoa Michała Romanowa, „inoka", 
czyli braoiszka klasztornego, wówczas ojciec 
jego, archijerej, objął naa niepełnoletnim sy ­
nem opiekę, sam się ogłosił patryarchą i od­
tąd już prawie przez c ły  w i.k  2  . J1 patryar- 
chowi6 byli mianowani przez carów, zawsze 
jednak dośó samodzielnie rządzili Cerkwią. Lo- 
piero przy Piotrze I  powstał zatarg między 
nim a patryarchą skończyła się zaś ta walka 
tem, że car zamknął przeciwnika swego w 
klasztorze, uiząd patryarszy zniósł, sam się u- 
głosił zwierzchnikiem Cerkwi i dla spraw jej 
utworzył osobny stały zarząd pod nazwą ^naj­
św iętszego synodu". Jest to dyrekeya cywilna, 
podzielona na departamenty. Zaiatwn ona spra­
wy bieżące zw ykłym  kancelaryjnym sposobem. 
R^da synodu składa się z powołanyoh przez rząd 
metropolitów, arcybiskupów i czasami biskupów, 
zawsze w nagrodę za dobrą służbę. Przewodni­
czącym rady jest sam car, który spełnia ten urząd 
per procura. Stąa nazwa „nadprekurator syno­
du". Jest nim od lat oardzo wielu P^biedono- 
soew. Otóż, jak wiem y z telegramu nod irego w 
niedzielnym  numerze naszego pisma, cała rada 
synoau przeciw jednemu głosowi prbiedono- 
soewa, uchwaliła zażądać od cara, aby ] zy- 
wróoony był ustrój cerkiewny z wierni X »1, 
to zn*»uzy, że mają być znowu patryarchowie 
wybierani przez biskupów, oraz wybieralne 
rady patryarsze, które razem z nim będą mia­
nowały biskupów, archimandrytuw i parochów. 
Dopiero gdy to się stanie, sama zw lerzchnośó 
duchowna obmyśli inne cerkiewne reformy.

Takie ządame rady synodalnej wskazuje, 
że duchowieństwo także się zwróoiło przeciw  
samo władztwu oarów, odbiera im największą 
sih bo panowanie za pomocą Cerkwi Kler 
prawosławny zerwał z czynown ictwem N ie po­
trzeba dowodzić, że tc est wypadek ogromnie 
ważny, bodaj najważniejszy w postępowy 
chu konstytucyjnym

Jeżeli się utrwali ten zwrot duchowień­
stwa, co biurokraoya, pozbawiona pomocy Cer­
kwi, będzie musiała ustąpić przed na,,*.«m.

Zapewne wskutek tego zdarzenia już ogłoszono, 
że niebawem pojawi się manifest, zwołująoy 
zgromadzenie prawodawcze.

Czynownictwo musiało także poczynić 
Uatępstwa Finlandyi. Cofnięto ukaz carski o 
zrównaniu tego kraju z Rosyą pod względem  
urządzeń wojskowych, przywrócono stan po­
przedni, zmieniony jedynie o tyle, że Finlan- 
dya będzie płaoiła rocznie rosyjskiemu skarbo­
wi 10 milionów finlandzkich marek na oele 
militarne. "W ukazie powiedziano wyraźnie, że 
ta kwota będz.e uiszczana w markach finlandz­
kich, a zatem bez osobnego ukazu przywrócono 
finlandzką walutę.

Stało się to właśnie wtedy, gdy w liście 
odręcznym do warszawskiego jeneralnego gu­
bernatora oar nazwał Królestwo Polskie „kra­
jem nadwiślańskim", a życzenie, aby wykłady  
w szkołach były polskie, uznał za „nadmierne 
uroszozenie", niezgodne z „wysoki smi prawa­
mi", jakie się należą językowi państwowemu 
we w szystkich innych ozęśoiach monarchii. 
Stało się to wtedy, gdy z urzędowych blach, 
noszonyoh przez wójtów, usunięto polskie na- 
pijy, zostawiwszy tylko rosyjskie.

Dlaczegóż w Królestwie Polskiem nie może 
być jak w Finlandyi ? Co tam nie uwłacza 
„wyLokim prawom" rosyjskiego języka, czemu 
tu uwłacza? Niezuprzeozenie tłumaczy to wpływ  
berlińskiego przyjaciela na osiabiuuą, a więo 
potulną i może nawet bardzo lękliw ą teraz 
Rosyę. Wiadomo, że londyńskie biuro Reutera 
doniosło, iż przeciw wszelkim ustępstwom dla 
naszego narodu „bardzo energicznie" zaprote­
stowano z Be/nna, poozem z Petersburga za­
przeczono, jakoby kuin.tet ministrów uznał, że 
trzeba przywrócić język polski jako wykłado­
wi w szkół . ck. W prawdzie niemieckie biuro 
Wolffa oświadozyło z rządowego upoważnienia, 
iż doniesienie Reutera jest nieprawdziwe, gdyż 
rząd niem ieck1 woale się nie miesza do w e­
wnętrznych spraw sąsiedniego mocarstwa. A le  
temu sprostowaniu nie można wierzyć. Byłoby  
bardzo dziwnem, sprzecznem z dwuwiekową 
histuryą Prus, gdyby one choć raz nie c. oiały 
nam zaszkodzić Zawrze podsz^zuwały Rosyę 
przeciwko nam, miatyżby teraz, w dobie pano­
wania hakaty, tego zan echaó? a  zaprzeczyć 
Reuterowi musiało biuro Wolffa, bo przecież 
nie wypada, aby cały świat wiedniąl, że Ro- 
sya tańczy, jak Niem cy zagrają.

Lecz pi uski w pływ  może me byłby aecy- 
aujący, g a j uy polska partya sooy&nstyozna 
swem' awanturami rewoluoyj Lemi nie zraziła 
do nas najżyczliwszych nam Rosy ttn. Sooyaliści 
rosyjscy zam ilkli, stoją w rezerwie, bo nie chcą 
przeszkadzać społeczeństwu, koóre wierzy, że 
bez teroryzmu, bez bomb i skrytobójstw, do­
bije się praw kon&tytuoyjnych. Tak samo po­
stępuje Fmlandya Tu i tam postawa jest go ­
dna i silna. Inaczej w Królestwie. Sooyaiiśoi 
rozdwajają społeczeństwo, szozują lud wiejski 
na właśaioieli folwarków, robotników na fabry­
kantów, miejskie pospólstwo na inteligeneyę, 
młodzież na rodziców. Rezultatem jest słabość 
opołeozeństwa, a o słabych nikt nie dba. Teraz 
sucyalistyozny dziennik Naprzód pochwalił się, 
że ostatnie zamaohy dynamitowe w Królestwie 
były dziełem P. P  S. (polskiej partyi socyali- 
styoznej' i że oua postanowiła rozwinąć tero- 
ryzm. Cóż naród, wzięty w ten sposób y* po­
trójne kleszcze, bo w rosyjskie, niemieckie i 
socyalistyczne, może uozynić dla swego ratun­
ku? N ic zgoła, tylko cierpieć i milczeć, a pa­
miętać, że zbyt liczne stosunki łąozą polskioh 
sooyalistów z memieokimi, i£by i przez socya- 
lizm ii ie działał wpływ berliński, chociaż o tem 
z pewnosoią nie wiedzą zwolennicy P  P. 8. — 
jak niegdyś pruska partya w Polsce nie w ie 
działa, że pracuje nad rozbiorem ojczyzny.

II opiekun M a ro k a ,
"Wyoieuzkę* ,es^rza memieokiego do Tan- 

geru nazwano „zeskontowaniem mukdeńskiego 
pogromu“. R zeczy wiś ie, Niem cy dopiero po 
tym  pogromie, a więc po wypadku, który po­
zbawił związek francusko - rosyjski militarnej 
ws.rtości, odważyły sit zaprotestować przeciw  
ugodzie francusko - angielskiej z 8  kwietnia 
r, b. francusko-hiszpańskiej z 3 października. 
P ;erwsza z nich przym ała za Francyą prawo 
zreformowania sułtan iwa m arokkańjl.ego i 
korzystania w nim z tego powodu z różnyob 
handlowych, przemysłowy cu i banaie-sbich  
przywilejów ; wzami in za tc republika zrze 
kła się wszelkich pret.nsyi do Egiptu. M t|ąo  
taki układ z Angjią, lepublika już mogła bar­
dzo inało przyznać Hiszpanii, która, znalazłszy  
się w położeniu przymusowem, wolała dostać 
coś, aniżeli nic, i dlatego przystała na pa­
ździernikowy układ, aie oburzenie w niej było 
takie, że gabinet Maura musiał podać się do 
dym isyi. Portugalia była zupełnie pominięta 
przez Franoyę. N iem cy m ilczały, ohociaż je ­
szcze w roku przeszłym, w porcie Vigo, rzekł 
cesarz W ilhelm II do króla hiszpańskiego, że 
w spranie marokkańskiej interesy niem ieckie 
są zgodne z hiszpańskiemi i mogę być współ 
nie strzeżone.

Dopiero po pogromie mukdeńskim cesarz 
"Wilhelm niespodziewanie, bez żadnej zapow e- 
dzi, wybrał się do Tangeru. W iedziano, że le- 
dzie zawarowaó handlowe i przemysłowe .nte 
resa niemieckie, a więc zaprotestować przeciw  
przywilejom, uzyskanym przez Franoyę w 
ugodzie z Anglią, a potem z Hiczpauią. Już 
to zirytowało Fianouzów. W  Paryżu zaatako­
wano w senaoie ministra spraw zagrani cznyoh 
p. Delcassć’go, który — jak wiadomo z depe­
sze  — odrzekł na interpelaoyę p. Decrais, że 
ccuolwiekby się stało. Franoyra musi zapewnić 
sobie przemożne wpływy na zachodnią część 
morza Śródziemnego. Owo francuskie „musi" 
woale nie podziałało na cesarza W ilhelm a: 
w płynął do portu w Tangerze, ale przez dwie 
godziny nie opuszczał statku. Dzienniki ber 
lińskie zapewniają, że stało się to z powodu 
wielkiej fali, angielskie zaś utrzymują, i e  u- 
planowany był zamach na cesarza, więc zanim  
nie przedsięwzięto rozległych środków ostro- 
żnośoi, pozostawał on na statku, a potem  
zm ienił tak program lobytu  w mieście, że ni­
gdzie me oy ̂  ino w oku
Kasbah, nie zwiedzał miasta, tylko galopem  
pojechał dc niem ieckiego poselstwa, a z niegc 
znowu galopem do portu. Kiedy w yszedłszy  
na brzeg, dos adł białego rumaka, jakaś ele­
gancka dama w grube żałobie rzuciła mu bu­
kiet z błękitnych irj sów, białych margarytek 
i ozerwonych r ó ż : — są to kolory alzackie i 
ta żałobna dama była symbolem żałoby A lza­
c j i  1 Lotaryngi Cesarz wspiął konia i szybko 
pocwŁfo^a Hiszpanie w znieśl’ kilka łuków  
tryumfalnych, ozdobili swe domy, wołali „Viva 
1’E sp an a! Viwa la Prussia!" — słowem urzą­
dzono demonstracyę antifrancuską. Cesarz, ziry­
towany wypadkiem  z żałobną damą, mówił do 
dygnitarzy marokkańskich i do kolonii nie- 
mieokiej może z większą stanowczością, niż za 
mierzył. Do sułtański* go wuja Abdel-Malekc 
rzek ł: „Znam tylko zupełnie niezależnego suł­
tana i innego nigdy me uznam". Do Niemców  
kilka razy powiedział: „Nic nie wiem o ża­
dnych je dnostronnyoh układach. W szystkie pań­
stwa muią tu równe prawa". Do delegaoyi h i­
szpańskiej powiedział: „Uznaję tylko układ h i­
szpańsko marokkański z r. 1880, — inne dla Nie- 
n ‘ec nie istnieją*. W ięc też słusznie londyń­
ski Timei powiada, że „wycieczka W ilhelm a II 
do Tangeru, juko demonstraoya polityczna  
przeciw Franuyi, będzie m> .ła epokowe zna­
czenie".

Będzie je miaia, ale dopiero wtedy, gdy  
masońsko - 30oyalistyoznej Francy) już nie bę­

dzie, a stanie inna, która nie pozwoli siebie 
lekceważyć.

Korespondencye.
Wiedeń 3 letnia.

VZajmujący odesył w kasynie wujskowem o psach 
wojennych. — Zaopatrzenie armii ausłryackiej w

psy tresowane do służby wejennej.)
(y) W tutejszem kasynie wojskowem, bę- 

dącem punktem środkowym nietylko towarzy­
skiego życia sfer wojskowyoh, ale także wszel­
kich naukowych prau i dążeń, mającyoh zw ią­
zek ze sztuką wojenną, miał onegdaj emeryto­
wany poruozLit Frank, nadzwyczaj zajmująoy 
odczyt o użyteczności psa na wojnie. Sprawa 
te nabiera dziś aktualności, gdyż wobec w y­
bornych usmg, lakie oddają Japończykom psy 
w obecnej wojnie na dalekim W schodzie, mi 
nioterstwo wojny postanowiło zorgan zować i 
w armi: austryack.u „psią służbę wojenną", a 
wyszukanie i wytresowanie odpow ednej liczby  
psów wojskowyoh zamierza poruczyć właśnie 
porucznikowi Frankowi, który słynie jako zna­
komity bodowoa psów i znaczną częśó swego 
życia poświęcił studyom nad używaniem psów  
na wo.nie.

W  onegdujszym odczyo.e w sposób barw­
ny przedstaw ił pielegent, jakiegc to rodzaju 
usługi oaaaó może piod na wojnie. Owóż prze- 
dewszystkiem można go uźyó do służby patro­
lowej i tak wytresować, że w sposób zrozu­
m iały tylko dla własnego oddziału, np. lek- 
kiem skomleniem, zawiadamiać będzie o ka 
żdym zasłyszanym łub zwietrzonym przez sie­
bie podejrzanym objawie, mogącym zwiastować 
zbliżanie się nieprzyjaciela. Następnie można 
użyć pda wybornie do przenoszenia rozkazów  
na p imie, nawet na dosyć znaozne odległo­
ści. Robiono już doświadczenia, i i  psami prze 
syłano rozkazy na odległość 20 kilometrów, 
przyozem ne przebycie jednego kilometra po­
trzebował pies przeoiętnie trzech minut, w li­
czając w to już stratę czasu, spowodowaną 
tem że w niektórych rrie.scach musiał prze 
pływ ać rwące rzeki W  Niem czech wytreso­
wano już nawet psy wojenne jeszcze bardzie | 
rąoze bo potrzebujące tylko 2 1/* minut na 
przebycie kilometra.

O wiele w ięk?ze trudność: przedstawia
wytresowanie psa do służby san tarnej to jest 
do wyszukiwania rannych, gdyż podczas tre­
sury. w  "z.33>e pokoju ssie ma do dyspozy- 
cyi muteryam dośw iadczalnego, tj. rannyoh 
żołnierzy. Zamiast rannych, używa się zatem  
albo żołnierzy zdrowych, ukrytych gdzieś ozy 
to wśród krzaków, ozy wśród zboża, albo też 
manekinów. Porucznik Frank uważa jednak 
doświadczenie z manekinami za niepraktyczne 
i nie prowadzące do celu, gc*yż manekin nie 
wydziela woni właściwej człowiekowi żyjące­
mu, a podnieoająoej zmysł powonienia psa. 
Służba wytresowanych psóTO sanitarnyoh po­
lega na tem że na dany rozkaz odłączają się 
one od maszerującego z nim* oddziału prze­
szukują okoliozne pola i zarośla , a zna­
lazłszy rannego, szczekają z całych rił i przy­
wołują w ten sposób pomne. Są jednak psy, 
które w żaden sposób nie dadzą się wyuozyć 
tego, ażeby natrafiwszy na rannego, szczekały, 
mimo to jednak i one bardzo dobrze mogą 
być użyte do celów sanitarnych, gdyż zna­
lazłszy raunege wracają do swegc oddziału i 
całem swem zaohowaniem się śyw em  a nie- 
spokojnem, dają do poznania, że coś znala­
zły W tedy w ysyła  J ę  patrol za takim psem, 
a on zaprow adzi gc już ne miejsce, gdzie znaj­
duje sio ranny.

W niektórych armiach starają się w ytre­
sować psy także w tym kie-unku. aby donosiły 
naboje żołnierzom, walczącym w pierwszych 
szeregach. W  tym  oelu ubierają psa w pewien 
rodzej szelek, w których znajdują się skrytki 
na naboje, takie szell jednak są dla psa bar­

dzo przykre, gdyż obc.erają mu skórę, to też 
wieie psów nie chce wogóle pełnić tej służby. 
O wiele ohętniei donoszą pcy amunicyę w ko­
szyczkach, które trzymają w pysku, a mogp 
unieść całkiem pokaźny ciężar szesciu do sie­
dmiu kilogramów.

Przymioty, jakie powinien mieć pies, na­
dający się do służby wojennej, są następujące: 
dobry wzrok, dobry słuch, wielka w yti wałośó, 
odwaga, niedow.erzanie ludziom obcym, wielka 
mteiigcncya, a przećewszystkiem odpowiedne 
trwłosienie, zabezpieczające je przed słouą. Nie 
nadają tię więc do służby wojennej wszystkie 
zanadto wielkie, ciężkie psy, jak psy z góry 
św, Bernharda, lub rasy nenfundlandzkiej, gdyż 
muszą one nosić zanadto wielki ciężar własne­
go ciała, aby mudz być wytrwałymi. Dogi na­
dawałyby się bardzo dobrze, gdyby nie to, że 
mają za delikatną pierśó. Cnarty dobr6 są chy­
ba tylko na małe odległości, na większe są za 
mało wytrwałe. Bardzo dobrymi natomiast są 
pudle, tudziez w ielkie niemieckie pińcze, cho­
ciaż u tych ostatnioh ich wielkość i siła pozo- 
ntawiają wiole do żyozenia. Niemieckie psy ow­
czarskie mają wprawdzie idealne uwłosienie, 
niezrównaną wytrwałość i świetny słuoh je­
dnakże są za głupie, Najbardziej zbliżonym do 
ideału psa wojennego jest pies rasy angielskiej 
„Arredale Terriers". Armia też angielska naj­
dawniej ze wszystkich posługuje cię psami do 
celów wojennych. W  armii niemieckiej zapro­
wadzono psy w batabonach strzeleckich -i od­
dają one obecnie wyborne usługi w wojnie 
z H erm am i w Afryce. Jaoońskie wojsko od 
samego początku obecnej w ojry posługuje się 
psam , wobec czego i zarząd armii rosyjskiej 
z całym  pospiechem w trak ie kampanii za­
czął zaprowadzać psie oddziały t zakupywa' 
w A nglii po bajecznie drogioh cenach wszyst­
kie psy, nadające sie do celów wojennych, ja ­
kie tylko można było dostać. Niektóre z nich  
nie były jeszcze wytresowane i dopiero w Char- 
binie odbywały swą „edukacye*. Pomimo to je­
dnak i te psy oddały armii rosyjskiej w kilku  
wypadkach bardzo cenne usługi, a np. w je- 
dntj z ostatn ch bitw odszukały w polach ku- 
knruasL.anyeh 23 rannych żołnierzy rosyjskich, 
leżącyoh w miejscach tak niedostępnych, że od­
działom sanitarnym nigayby nawet na myśl 
nie przyszło szukać ich tam

Także armia austryacka już w najbliż­
szym czacie zaopatrzoną zostanie w dostateczną 
liczbę psów, wytresowanych do służby wojen­
nej W tym celu zawiązało się już pod patio  
nafcem ministerstwa wojny osobne towarzystwo 
dla hodowl* psów wojennych którego prezesem  
jest właśnie wspom irany na wstępie porucznik 
Frank.

Rozruchy chłopskie.
Z Zamościa p.szą:
„Od dnia 18 maroa przeszedł do naszego 

powiatu z sąsieduiago krasnostawskiego ruch 
robotników v n isk ich  Tłumy chłopów zaozęły 
chodzić z folwarku do folwarku, stawiając oby­
watelom ziemskim żądanie poprawy bytu ma- 
teryaluago i grożąc strejkiem w rczie odmowy. 
Po przypyoiu robotników na każdy folwark, 
przyłączali się do nich miejscowi robotnicy, 
od których żądano, aby obeszli sześć folwarków  
i dopiero potom pozwę 'ano im wraoać do domu

Kto nie chciał iść, narażał jię  na gw ałt 
i groźby. Pragnąć zatrzymać tych robotników, 
bez których niepodobna się obejść, niektórzy 
obywatele płapilf okup. W łaściciel majątku p 
Sajkiew’oz za pozwolenie zatrzymania czterech 
osób służby zapłacił tłumowi roootników 16 rb. 
Oprócz iegc na żądanie przybyłych na folwark 
każdy obywatel musiał ich nakarmić lub dać 
na żywność po 10 kop. od osoby. N.ewiadomo 
dlaczego natarczywie żądali on' od obywateli 
pisemnych zaświadczeń o swoiem przybyciu i 
otrzymali je prawie wszędzie.

F elje to n  literack i.
Prof. Szymon Askenazy. Książę Józef Ponia­

towski. 1763—1813.

(Dokończniiie).
Zakończenie pracy jednego z najśw ietniej­

s i  ,ch naszych historyków jest tak piękne, że 
nie możemy sobie odmówić przytoczenia go
w całości •

.Zaraz nazajutrz, potem odznaozenni 
pisze autor — 16 października, wystaw iony był 
na straszliwą próbę ogniową i ..niósł ją z i b- 
poruszonym spokojom, wyszed z ńiej oz 
drgnięoia, z nadspodziewanym nawet sukce leni. 
W  nierównych całodziennych, zapasach pod na- 
porem ataków fiontowyob ponawianych od 
świtu do wieczora głów nie ze strony Austrya 
ków, nie n»tąpił ani na piędź, utrzymał się 
na stanowisku, generała austryaok*ego wziął 
dc niewoli. A le straty poniósł znaozne, tem 
d o tk liw ie  wobec liczebnej przeciwnika prze­
wagi i sam został ranny kulą karabinową. 17ty 
października był dniem spoczynku. Z ttgo  dnia 
mamy jeszcze zachowane ostatnie pisma kbię- 
oia, z uola b .wy, raport o sukcesie wozorąj- 
szj u. proste, ścisłe, cechowane spokojną, przed­
śmiertną powagą: „nieprzyjaoiel nie zdobył
ani piędzi terenu. .. wojsko okazało zapał i w y ­
trzymałość godne podziwu*, ale — dodaje — 
straciłem %  luuzi i nie mam amunicyi.

Nazajutrz nastąpił dzień bitwy krytyczny, 
dla korpusu polskiego najgorętszy. Znów walka 
zawrzała od samego świtu Tym razem atako­
wały z tej strony głównie kolumny związkowe 
pruskie. Poniatowski, przeciw dziesięciokrotnej 
przewadze broniąo klucza swojej pozycyi, wsi

Probstheidy, swo*m zwyczajem prowadzi! oso- 
biśoie w ogień po kolei bataliony d y w izji 
Izydora Kras ińskiego. Oe»arz A leksandei z są­
siedniego pagórka przyglądał się tym  nad­
ludzkim wysiłkom  i widokiem naocznym  
utwierdził w sobie szacunek dla takiego prze 
ciwnika i sprawy przez niego wyobrażanej. 
Ale bo też. w  rzeczy samej nie Probatheidę 
saską zdobywał tutaj krw ą swoją książę Józef: 
zdobywał W arszawę przyszłego Królestwa Pol 
sk*ego, w oblo zu przyszłego jej monarchy. 
Utrzymał się raz jeszcze na eksponowanem n ie ­
zmiernie stanowisku, ale ze stratą ogromną, 
niepowetowaną w ludziach i w ładuukach. A tu 
tymozasem tego samego dnia na polu b*uwy 
przeszli do nieprzyjaciela S a s i; a tu nadcią­
gnęły  świeże nieprzyjacielskie rezerwy Blti- 
ehera i Bernadotta. Szale przeohyliły się osta­
tecznie na stronę koalioyi. Dalsza walka sta­
wała się r ręcz beznadziejną. W ieozorem w y­
dał Napoleon rozkaz do odwrotu Rozpoczął się 
tejże nocy ten odwrót fatalny, utrudniony nad- 
zwyozujnie przez sam*] konfiguiacyę okc.icy. 
Prowud*,,ł przez groblę aługą, półmilową, wą­
ską, poprzez ośm mostów, rzuconych na błotni­
ste koryto Pleissy, E btery  i ich odnóg, któ­
rych płytkie z iyykle wody, teraz podniesione 
jesienną powodzią, wystąpiły z brzegów, tooząo 
się brudnym, spienionym i rwistym nurtem. 
Cisnęła się tą groblą y iby pczez drugą Bere­
zynę zwarta masa oofającej się armii, artyle- 
rya, pieohota, bagaże, ambulanse, azd c; po 
drugie stronie, jak zwykle, straż tylną pod 
ozuwaiącviE noc całą Poniatowskim, trzymali 
Polacy.

W stał zimny, wietrzny pochmurny ran sk 
19 października.' Siwa, oiężka mgła podnosiła

się z bagnistego nadrzeoza, rozkładała po ogrom­
nej równinie, przesycała oparami świeżej krwi, 
łączyła z mżącym gdzieniegdzie, przejmującym  
do szpiku jesiennym  deszczem, z cymem pa- 
lącyoh się przedmieść lipskich i nieustających  
salw  armatn.cb J karabinowych, tak gęsta, że o 
kilkadziesiąt kroków trudno było widzieć. Już 
cala prawie armia na drugą "stronę przeszła, kiedy 
w tem, po 11 z rana, przedwcześnie w ysaazory  
został w powietrze przez saperów francuskich  
most na Pbissie- K siążę Józef, mając przy sobie 
kilkuset zaledwie ludzi, nagle został odcięty. 
W ycofyw ał się on wł&śme z zaohodniego przed- 
mieśoia lipskiego, Borny, na ozele szczupłej 
eskorty i irasyerow - krakusów, szarżująo raz 
po razie nacierających rcjam tyralierów nie 
przyjacielskich. Wtedy po raz trzeć* otrzymał 
postrzał w rękę, lecz, owinąwszy ją chustką, 
na koniu pozostał. Otaozająoy go sztab, jene  
rałowie Małachowski, Grabowski i iru i, wobec 
odwrotu i niemożności dłuższej obrony, błagali 
go, aby się poddał, osobę swoją dla kraju za­
chował. On nie słuchał. Oczy miał krwią na- 
biegłe, twarz nienaturalnym pałającą rumień­
cem; znużony był, wyczerpany śmiertelnie, o- 
słabiony od ran, zgorączkowt ny, nawpó! przy­
tomny. Odpowiadał na wszystao: „trzeba um­
rzeć mężnie", il ja u t mouri* en brave. Rzucił 
się wpław do Pleissy, ale już koniem kierować 
niezdolny, porwany był siłą prądu. V" padł za 
nim do rzeki młody kapitan francuski BIó- 
ohamp, w ohy iii gdy uwalniał się oa tonące­
go konia i wydobył na brzeg przeuiwny. Ru­
szył książę dalej pieszo do Elstery przez bło­
tniste ogrody, już wszędy napełnione tyralier- 
ką nieprzyjacielską; tutaj po raz czwarty ode­
brał kulę w bok; słaniając się padł w objęcia

paru dotrzymrjąoyoh mu jeszcze kroku ofice­
rów; po ohwili odzyskał przytomność, dosiadł 
z trudnością podanego świeżo konia, alu oh wiał 
się na siodle. Ociekał krwią, był już zapewne 
ranny śmiertelnie, śmierć miał w spojrzeniu i 
wyrazie; ale ne ponawiane Dlagama towarzy­
szów nie odpowiadał ^uż wcale, tylko ooś z 
gniewnem uniesieniem mówił bez zw iąsku o 
Polsce i o honorze. "Wtem na widok nad Biega­
jącej nieprzyjacielskiej piechoty porwał pię 
raptem sił ostatkiem i sto czy ł z koniem do 
E lstery. Tu ostatnią kulę odoiora w lewą pierś, 
przeszyty na wylot, osuwa się z konia i po 
krótkiem pasowaniu się — znika pod wodą.

Tak ży ł i uma-ł książę Józet Ponia­
towski".

* * *

Gięboao wzruszeni, a zarazem dziwnie 
pokrzepieni, rozstajemy się z dziełem orof. 
Askenazego. Zagrało nam w duszy potężne 
eoho naszej nieprzedawnionej jeszcze bonater- 
skioj przeszłości. Czujemy’ wdzięczność szoze- 
rą * Wielką dla dziejopisarza, który przybliżył 
nam duchowo jeden z najświetniejszych, a za­
razem najtragiczLiejszyoli okresów naszego ży ­
cie narodowego i wzbogacił przez to duoha 
naszego nowym i zesODami miłośoi ojczyzny. 
Muzolną była droga poszukiwań archiwalnych  
i skrupulatnych badań u źródeł, na któioj 
prof. Askenazy zdooył niewzruszenie pewne 
dane i podstawy do odtworzenia wypadków  
historycznych w okresie działalności księcia 
Jozefa Poniatowsk.ego. Prof Askenazy w ydo­
był na jaw z kurzu archiwalnego w iele fa­
któw i szczegółów nieznanych, pozwalających  
bystremu umysłowi badacza dosnuć ogniwa 
pośrednie między wypadkami, na pozór dość

od s*ebio odległymi. Z intuioyą poety wniknął 
prof. Askenazy w dusze Owozesnych działaczy, 
uwidocznił najtajniejsze sploty ówczesnyoh  
stosunków społeiznych i ntryg dyplom atr- 
cznyoh, a na tem z niezwykłe, wyrazistością 
namalowunem tle pokazał nam stopniowe do 
skonalenie się księcia Józefa wśród wrogich  
wpływów i niebezpieczeństw, aż do chw il Bgo 
najwznioślejs yoh. »

Od pierwszej do ostatniej stronicy prze­
mawia autor językiem, pełnym sity * barwno­
ści, zrównoważonym, a dostrojonym do powagi 
tematu, obfitującym w mnóstwo subtelnych od­
cieni. Ma się uczucie, jak gdyby autor opo­
wiadając, zwracał się tylke do ludzi wysokiej 
kultury i bardzo wybrednego smaku. N iezw y­
kle charakterystycznym jest sposób powścią­
g liw y i deLkatny, w jak’ aucor omawia szko­
dliwą działalność niektórych wybitnych postaci 
z owych czasów, niesym patyczne rysy chara­
kteru lud°ć, skądinąd zasłużonych. Prof. .aske­
nazy umie ganić łagodi i<, przytem z pewną 
domieszką fmezyi, ale stanowczo i sprawiedli­
wie. Miejscami znów , jeśli autor przedstawia 
chwile przełomowe, wielkioj dz ejowej donio- 
słośoi, opowiadanie jego zamienia sie w pło­
mienną mowę o ajtcentaoh potężnych i uro­
czystych.

Prof. Askenazy zdobył sobie swem dzie­
łom c bohaterskim synowcu ostatr iego króla 
polskiego niespożytą zasługę jako mąż nauki i 
obywatel i utrwalił zarazem swe stanowisko 
w rzedz i najświetniejszych naszych historyków.

Promesy do wszystkich ciągnień 
losow austryackich Bezpłatna rewizya losów dla Ubezpieczenie losow od strat przy 

wszystkich ciągnień wylosowaniu najmniejszej wygrany.
Sokal i Lilien

Dom bfcnkowy i kantor wymiany.



PRZEGLĄD z  dnia t Kwietnia 1096.

P olicji miejscowej przy pomooy kozłków  | 
dońskich udało się w ciągu trzech dni stłumić 
ruch bez żadnych zajść. Na widok policyi i ko­
zaków rozprószyły się następująco partye ro­
botników: w majątku Podlesie około 100 lu ­
dzi, w majątku Gruszka około 70, w majątkach 
Średnie, Staw i W  erzbkowiec około 80, w Sta­
rem Zamościu około 1 0 0 1 Skiem eszow ie około 80.

Aresztowano 4 półinteligentów , którzy o- 
kazali się agitatorami. Prowadzi się śledztwo. 
Co dc wmy cnłopów, trudno się zoryentowaó. 
Kogo spytać, każdy odpowiada: „Zmusili nas
iść — w .ęo poszliśmy “.

W obec włócząoych się gromad ohłopskioh  
głów nie włościanie-gospodarze zachowywali się 
wrogn i w niektórych miejscowościach o mało 
m e doszło do bójki. Obecnie w całym  powiecie 
spokój, Który utrwalił d e  jeszcze więcej po 
ogłoczeniu naczelnika gubernii, iż winni ró­
żnych działań nieprawnych będą sądzeni wc 
dłog praw wojennych.

a' *
•

Z powiatu lubelskiego donoszą :
Dnia 18 go marca w folwarku Zakrzó­

wek Nowy. pana Sachsa, właśoioiela cukrowni 
Zakrzowieckiej, pojawił się tłum oaoło 200 
chłopów i wezwał miejscową służbę folwarcz 
ną do bezrobooia, a ta, usłuchawszy pod- 
żegaozy, natychm iast opuściła swoje stano­
wiska. Dzięki miejscowej administracji fo l­
warku, obeszło się bez gwałtów; przybyłą na 
miejsce straż zi emską z Zakrzówka ua bok usn 
nięto, rządca dał ludziom parę rubli na piwo, 
poozem najspokojni dj odeszli, udając się do po 
bliskiego folwarku Blinów, należącego już do 
ordyuaoyi hr. Zamoyskich. Tamtejszy rządca 
folwarku, p. Henke, wyszedł na spotkanie przy­
byłych i zapytał ich łagodnie, ozegc choą? Gdy 
mu oświadczyli, zeby zgromadził całą służbę, 
zawołał ją i dał jej do wyboru, albo iśó z przy- 
bvłym i, a wtedy on wszystkich ze służby uwol­
ni i o innych parobków się postara, lub pozo­
stać ua niiejicu Służba pozostała, a p. Henke 
ofiarował tłumów. 6  rubli, prosząo, aby wyp 1 
za jego zdrowie Tłam wziął 5 rubli i odszedł.

Przywódcy tłumu zapowiedzieli swym pod­
komendnym, aby z powodu nadchodzącej me 
dzieli przenocowali, gdzie który może po wsiach 
najbliższych, aby w dzień świąteczny pomo­
dlili się i zachowali »ię spokojnie, zaś w po­
niedziałek rano, aby się wszysoy zeorali w są­
siednim folwarku ordynackim Stróży, skąd da­
lej pójdą w stronę osady Urzędowa. W ięo w 
niedzielę, dnia 19 marca, pełno było w kościół­
ku obcych. Modlili się przykładnie, na żądanie 
polioyi okazy wali swn.je paszporty i dzień prze­
szedł najspokojn:»i W  pomedz.ałek rano za­
częli sn, schodzić do folwarku Stróży, gdzie już 
spotkali się z przybyłem z Janowa naczelnikiem  
powiatu i ośmioma asystu.iąoymi mu stra­
żnikami ziemskimi. W ysłuchaw szy rozsądnych 
perswazju, że tą drogą do niozego n ie dojdą, 
że spotka ioh i ©szczęści", gdyż władza ni» po­
zwoli na tego rodzaju gromadne zbiorowiska, po­
częstowani znów kilkoma rublami ua drogę 
przez miejsoowego dzierżawcę, p. Cyw.ńsk.egc, 
rozeszli się Bpokojnie i powrócili do opuszczo­
nych swych folwarków.

*  . . *Z gubernii saw alskiei i lubelskiej dono­
szą, że ruch tam ogarnął najbardziej powiaty  
południowo - wschodnie, ale nie przybiera roz­
miarów gwałtownych, tylko jakby otrejku spo­
kojnego. A ie z ruohu tego korzystają oczyw i­
ście elementa podejrzane, grające rolę ag ita­
torów wśród chłopów, zasłaniając się jakimś 
„urzędowym papierem-*, namawiając do gw ał­
tów i t. u. Ci, jak tylko mogą, pragną w yw o­
łać napady i rabunki na dw?ry. W  danym  
raz*e banda taka zaaawal Aa się okupem. Bun­
dy chłopskie grasowały w p ow . krasnostawskim  
i lubelskim i w ymogły na właścicielach  
kilkaset rubli okupu, zai.erając ze sobą służbę 
folwarczną.

*  *
*

Tłum strejku^ący, w liozbi® około awustu, 
zebrał się w pow. radzyńskim (gub. si^dleoka, 
na pograniczu gub. lubelskiej), wpadł na fo l­
wark w Hu8zlew:e, gdzie zabrał nietylko słu­
żbę, ale i w łaściciela ze sobą. W łaściciel zmu­
szony był ohodzió razem z chłopami od fo l­
warku do folwarku, Opowiada on, że chłopstwo 
podzielune jest na bandy, z których każda o- 
biera pewną grupę folwarków. Między innemi 
przybyli w pewną niedzielę do majątku Bran­
ny, g  lz.e właśnie spotkano dziedzica, jadącego 
do kościoła. Z tłumu wystąj: l jeden z przy­
wódców. wymagając datku Na to dziedzio 
upomniał, żeby najpierw poszli do kościoła. 
N ie zważająo na to, tłum, na wezwanie przy- 
wódoów, wtargnął na pod worze folwarczne Tu 
jednak ów z przymusu towarzyszący tłumowi 
w łaściciel Huszlewa przypomniał, że w tej 
chwali władnie oernywa się nabożeństwo. Przy­
pomnienie to skutkowało. Chłopi w tej chwili 
rzucili się na przywódców i tak ich zbili k i­
jami. że dw„on z nich leży w szpitelu  w B u­
dzyniu. Następnie wszysoy rozbiegli się, po­
wracając grupami do domów. W  anem miejscu 
również zbito przywodoów, dwóoh podobno na 
śm.eró. Pud Badzym em  ukazało się wojsko, 
demonstrując przeciw bandom Na folwarku, 
należącym  do przymuszonego uczestnika ru­
ohu, cnłopi powróoili do zujęó i twierdzą, że 
w przyszłości pobiją agitatorów, jeżeli do ioh 
wsi przy,dą.

*  *

*Z L itw y nadohodzi wiadomość olbrzymiej 
wag*, jeżeli jest prawdziwą. Oto pewien oby 
watel Polak, mieszkający na granicy gub. wi­
tebskiej i mohylowskiej. ieoz który dla swej 
dobroci był przez lud łubiany, w rozmowie 
z włości manj doszedł do tego, że mu pokaza­
no drukowaną broszurkę, w której było powie­
dziano że „pany buntu,utsia“, i że oar kazał, 
aby ioh zrabować, a ziemię sobie wziąć. Po 
nitce do kłębka okazało się, że broszurki roz­
dawał uriadmk i ziemskij naczalnik.

•  *
Ze Stryjna, w pow lecie lubelskim, dono­

szą, że banda, złożona z 5CW ludzi, pod przy­
wództwem kilku sooyalistów, obezwładniwszy  
właściciela majątku p. Drojeckiego. wym igła  
ua nim 75 rubli okupu. Banda ta, uzbrojona 
w kije, k o łj , a naw et rewolwery i strzelby, po­
dzieliwszy się na dwie części i wszędzie zabie­
ran o ze sobą służbę folwarczną, udała się do 
inny oh sąsiednich dworów, do Bybczewio, Faj- 
sławio, K rzywego i Łopiennika, i wymogła okup, 
dochodzący nieraz do 300 rubli, albo jak w K rzy- 
wem i Łopienniku wprost ograbiła dwory.

Kada paiistwa.
Wiedeń. Pomiędzy interpelaoyami, wuie- 

aionemi na wozorajszem posiedzeniu Izby po­
słów, które rozpoczęło się dopiero o godzinie

pół do 4-tej, znajduje się także ; uterpelacya 
p. D a s z y ń s k i e g o  w sprawie natychmia­
stowego podjęcia budowy kanałów spławnyoh, 
p. B r e i t e r a  w sprawie uregulowania stosun­
ków robotników w fabrykach tytoniu w Gali- 
cyi, p. W o j t y g i  w sprawie zakazu budowy 
na gruntach, sąsiadujących ze starym rejonem 
fortecznym w Krakowie, p. D a s z y ń s k i  e- 
go w sprawie gospodarki w Towarzystwie W za­
jem nych Ubezpieczeń w Kraków'®.

Sąd rzeszowski zażądał wydania posła 
Bomby z powodu obrazy honoru.

Minister sprawiedliwości dr. K lein  wniósł 
projekt ustawy oo do używania grzywien, p ła ­
conych przez adwokatów i kandydatów t dwo- 
kackioh. W edług tego projektu, część dochodu 
z tyoh grzyw 'en użytą będzie na wdowy i sie 
roty po adwokatach.

W dalszym ciągu dysausyi nad projektem  
ustawy o rejonowaniu buraków, p. P n w a -  
v e s i wniósł o odesłanit całego projektu napo- 
wrót do komisyi. W niosek ten odrzucono 210 
głosami przeciw 80, pouzem przystąpiono do 
dyskusyi szczegółowej. Pierwsze oztery para­
grafy przyjęto.

Na Końcu posiedzenia p. S o h r a f f e l  
zapytał się o stan rokowań na W ęgrzech i ża­
rn'erzony kompromis, powołując się na donie- 
sn nia dzienników, jakoby sprawa węgierskiej 
komendy w wojsku odroczoną została na dwa 
la „a. Interpelant zapytuje, czy to prawda i żą­
da wyjaśnień ud prezydenta ministrów.

Porządek dzis 'ejszego posiedzenia izb y  
jest następujący: 1) ustawa o rejonowaniu bu­
raków, 2) ustawa o podwodach dla wojska, 
8) ustawa o handlu domokrążnym.

Wiedeń. Posłowie Bapoport, Lueger, Stei- 
ner, Menger i Proskowetz udali się wczoraj do 
prezydenta gabinetu br. G autscha w sprawie 
dróg wodnych. Przedstawili, że w okolicach, 
w których budowany miał być kanał W iedeń- 
Krakow, panuje wśród ludności w ielkie rozgo­
ryczenie z tego powoau, że pomimo przyrze­
czeń rządu, roboty dotąd się nie rozpoczęły. 
Luduośó w e, że pogłowie fej głosowali za ko­
lejami alpejskimi nałożyli ne państwo w iel­
kie ciężary jedynie w tym  celu, by przyśpie­
szyć budowę .kanałów, tymczasem pod tym  
względem nio się nie dzieje Deputacya prosiła 
więo, aby rząd w myśl uchwalonej przez par­
lament ustawy, sankoyonowanei już przez mo­
narchę. przystąpił dc budowy dróg wodnych.

Br. G a u t s c h  odpowiedział iż rząd wca­
le nie dał dotychczas powodu do sądzenia, ja­
koby nie zamierzał przystąpić do budowy dróg 
wodnych i ośw icaczył stanowczo, że rząd przy­
stąpi niebawem do uchwalonej przez Izbę usta­
wy o drogach wodnych.

Kronika teatralna.
Na scenie teatru „Odeon" w Paryżu po’ 

jawiły się „ Pozłacane brzuchy1* („Yentres 
dorćsu), sztuka Emila Fabre’a, równie dobrze 
przyjęta przez publiczność, jak i przez prasę. 
Pozłaoanymi brzuchami nazywają się w Pary­
żu finansiści.

W  sztuoe Fubre’a bohaterem jest olbrzy­
mia operacya finansowa, w której biorą udział 
liozni równorzędni „bohaterowie1* swojego ro- 
daaiu, a w której niby chór potężny odzywa 
się tłum naiwnych, a wielce pracowitych i o 
szczędnych pi oscaozkow. Drugi i trzeci akt po­
rywa widzów dramatyczną siłą i wielkim roz- 
maohem. Prawie przez dwie goJziny słyszym y  
o ągle o akcyach przedsiębiorstwa ,Ncwa Afry- 
kau i przez dw if gouzmy publiczność zajmuje 
się gorąozkowo kursem tyoh akoyj, jak gdyby  
je miała w kieszeni.

Członkowie rady nadzorczej zebrali się 
na konferencję. Są zdenerwowani, gdyż grupa 
inny oh g-ełdz>arzy pod wodzą międzynarodo­
wego spekulanta br. d’Urtha rozpuśoiła pogło­
skę o powstaniu w Maurytanii, gdzie przed­
siębiorstwo „Nowa A fryka1* wydzierżawiło ol­
brzymie obszary ziemi. Od dwóch dni kurs 
akoyj obniża Dię skutkiem tego. Zimny br. de 
Thau, naczelniK „Nowej A fryki1* i stary Chau- 
velot, który przeżył już niejeden „kraoh“, za- 
ohowuj6 spokój, ale Yernieres, administrator 
towarzystwa, człowiek uozciwy, ohoe podać się 
do dymisyi, widząo nadchodzącą ohwilę obra­
chunku. Yernieres nie chce podpisać bilansu, 
a wymieniając sumy, które wyrzucono dla prze­
kupienia prasy i wpływow ych osób, wywołuje 
gm ew swoich kolegów. Stary Chauyelot po­
wiada, że towarzystwo kanału panamskiego 
wydało na prasę 700 urlionów  franków, a gdy 
Yeruióres nazwał tę sprawę narodową klęską, 
Chauyelot odpow iada:

— Może Panama była narodowem nieszczę­
ściem, ale wyszła całe z tej afery, która w szyst­
kim radom nadzorczym za wzor służyć może, 
jak się należy chronić przed przykrymi skut­
kami Interesów.

— Ale my jesteśin, uczc wymi lud źm i1 — 
krzyczy Vermóres z rozpaczą.

— Jesteśm y przedewszystkiem finansistami 
— odpowiada br, de The u.

Odzywa się telefon. Agenci towarzystwa 
donoszą, że zaraz po otwaroiu giełdy akoye 
Nowej Afryki spaały o 100 franków. Popłoch 
ogarnął giełdę, gdy br. d’Urth rozpuścił pogło­
skę, że powstańoy w Maurytanii zniszczyli do­
szczętnie posiadłości „Newe;’ A fryki1*. Akoyo- 
naryuuze gromadnie rzucają na targ akcye, 
byle je sprzedać tylko. Bada nadzoroza żąda, 
ażeby towarzystwo te akcye wykupiło, ohro- 
niąo się przed krachem, ale Yernióres prote­
stuje, ponieważ to sprzeciwia się ustawie. B~. 
de Thau otrzymuje w adomośó telegraficzne, że 
powstańoy, którzy wpadli na terytoryum fran- 
ouskie, zran.li jego syna. Syn ocalał, ale Fran- 
cya została obrażoną musi żądać zadosyó- 
uczynienia, musi Maurytanii wypowiedzieć 
wojnę. Sprawa „Nowej A fryki1* stanie się spra­
wą Francy.

Bada nadzorcza jest upojoną tym  pomy­
słem. Następuje rozdział ról. Brianue, właści­
ciel dziennika, ma w prasie „robió nastrój"; 
stary lis Chauyelot i Klobb mają obrabiać de­
putowanych, br. de Thau zaś ministrów. „Graj­
my tylko na patryotyzmie!" — woła Klobb. 
„W ięc chcecie ala nęóznei mamony pogrążyć 
Kraj w nieszczęściach wojny ?“ — protestuje 
Vernićres radar emnie A ie znowu telefon oo 
z jw a  się Akcye spadają, wszyscy mówią, Że 
„Nowa liryka* runie, marzenia o wojnie pry­
skają. N ie ma rady, trzeba akcye przez wyku- 
pno ratować od zupełnego spadku. Br. de Thau 
wskazuje na kasę i mówi: .Otwórzoie śluzy!1*.

n trzeuim akcie Dołożenie jeszcze gorsze 
Yernieres, który przystał na wykupno aacyj, 
cofnął w nooy pozwolenie. Poranek — sala po­
siedzeń pusta. Służący zajęci są robieniem po­
rządku Jeden z nioh, siwe faktotum, ozy ni 
uwagę znamienną : „Za daw nycn czasów każdy

urzędnik trwał na sw c:em stanowisku i był 
grzecznym wobec dyrektorów aż do ioh uw ię­
zienia". Członkowie Bady nadzorczej, bladzi, 
znużen' schodzą się po jednem u— wszyscy obu­
rzeni na Verniereaa, który przybył ostatni. K a ­
tastrofa zbliża się — tłum wyje pod oknami 
W szysoy członkowie Bady nadzorczej błagają 
Vernieresra, aby ustąpi! dla dobra. 1 I' edaków, 
którzy zaufali tdadzie. Na giełdzie rozchodź, 
się pogłoska o samobó.stwie barona Thau, któ­
ry tam biegnie, ażeby osobiście zoió tę pogło­
skę. Tymozasem tłum akeyonaryuszów wpada 
do sali i przybiera groźną postawę. Baron de 
Thau wraca z wiadomością, że akcye zaczyna­
ją iśó w górę. Tłum z radością opuszcza calę. 
Ale oto przychodź' hiobowa wieść, że akoye 
znowu spadają i to b«z ratunku. Nawet bank 
franko-belgijski rzucił je na targ. Teraz ogar­
nia szał Radę nadzoiozą. Baron de The u, stary 
Chauyelot, Briaune, Kluob, pohają się do te le­
fonu, jeden drugiego odtrąca i wołają do swo­
ich agentów : „Kupować! W szystko kupować! 
Dwadzieścia, sto tysięcy !“ I szał finansowy, 
gorączka złota, ambioya zawodowego gracza 
giełdowego i spekulanta ogarnia także Yernió- 
re’a, wołającego również do telefonu: „Kupo­
wać!" Soeny te. odegrane po mistrzowsku, por­
wały publiczność.

Zakończenie dramatu baualue. „Nowa 
Afryka" bankrutuje, a iedyny jej uczci wy czło­
nek Verniere oddaje swój majątek na rzecz 
pokrzywdzonych i umiera skutkiem porażenia 
serca. Dowiadujemy się, że bar. dTJrth przez 
swoja koutrminę chciał się zemścić na baronie 
de Thau, ktćry uwiódł baronowa d’Urth. Obaj 
zawierają zgodę wspclnie mają spekulow&ć 
na przyszłość, a wdowa Yernióres otrzymuje 
odszkodowanie, za co pali korespondencyę swo­
jego męża, którą mogłaby ^kompromitować je­
go byłyob wspólników. Na tern kurtyna spada.

Tym dniami wystawiono w Medyo’ anie 
po raz pierwszy czteroaktowy dramat neapoli- 
tańskiego pisarza Eraoci pod ty tu łem : „La
piccola fonte* (Źródełko), który zdobył sztur­
mem i publiczność i prasę medyolańską.

„Źródełko1* — to prawdziwy poemat, na­
pisany prozą. Jedna pieśń rzewna nieskończe­
nie i nieskończenie Diękna, ujęta w cudne sce­
ny, pełne melanchobjnej tęsknoty, przeplatane 
nadzwyczaj interesującymi dyalogami. Całość 
sztuki przenosi nas w sfery ideału... Sam autor 
opowiadał, iż utwór napisał per Vanima — „dla 
duszy**.

Bohateram' dramatu są: rozgłośny poeta 
Stefan Baldi chorujący na zarathustryzm nad- 
człowiek, oraz żona jego Teresa, bałwochwal­
czo miłująoa swojego „wielkiego" męża. Boha­
terka końozy obłąkaniem, jaK nieszczęsna Of* - 
lia, i tonie w falach szmaragdowych morza, 
nad Posilipo, około Neapolu. Poeta umiera za 
ż y c ia : z utratą bowiem swojej ukochanej,
w której biły wszystkie źródła piękna i miło- 
śoi, traci talent i już nie tworzy. Zginało dla 
niego „Źródełko", z którego czerpał siłę i na­
tchnienie...

Dramat znalazł już podobno na język  
polski tłómacza.

Od dośó dawna już autorowie dramaty- 
ozni francuscy zostawiali ntts Polaków w spo­
koju, można było iśó oo teatru na operetkę, 
czy farsę, bez obawy, że się tam zobaczy ró­
żne postaem skarykaturowane w sposób nieko­
niecznie przyjemny. N iestety, przypomnieli so 
bie znowu o naszen? isfce.ieniu pp.: H. Damay 
i L  Forest, twórcy „komedyi fantastycznej", 
ozyii poprostt mówiąc farsy p. t. „La petite  
Miliiardaire11, którą obeome paryski teatr „Athó- 
nóe" wystawia.

Jest tam zgiany i zadłużony prince polo- 
nais Ladislas, pragnący dla poprawienia intere­
sów zaślubić piękną i młodą milionerkę ame­
rykańską ; autorzy n it poskąpili mu rysów u- 
jemnyuh J) ażeby go jeszcze więcej ośmieszyć 
i pannę do niego zrazić, sprowadzają na scenę 
om fond de la LHhuanie całą jego rodzinę, kłó 
oąoą się o pieniądze i posag przyszłej księżny, 
źle wychowaną, ordynarną, przypominalącą, 
cwem zaohowaniem raczej mieszkańców Ziemi 
Ognistej , lab jakiego innego kraju, poza grani- 
oami cyw ilizacyi leżącego.

Bównmź i w Berlinie grano teraz sztukę, 
ośmieszającą nas — tylko, że tam jest znowu 
bohaterką Polka, a nie Polak. Jest to tragiko 
medya Georga Beicke, drugiego burmistrza 
miasta Berlina, nosząca tytuł „Sohiisselchen".

W yraz ten został utworzony od używane­
go tam przymiotnika „schńsselig", oznaczają- 
oego ty le  oo narwany, bzikowaty.

Treść tego utworu stanów* nie bardzo 
budujący obraz pożycia małżeńskiego. „On", 
niemiecki urzędnik, natura na wskroś fiiister- 
ska, z pozą wolnomyślności i m odernistyozrych  
pojęć i zasad, które w czyn wprowadza sto­
sunkiem z oboą kobietą i żle pojętą pobłażli­
wością dla własnej zony. „Ona* to prawdziwy 
„Sohńsselohen" : bzikowata, niedowarzona, roz­
trzepana, o Usposobienia pół artystycznem (gdyż 
maluje), pół dziko nieokiełznaniem, nie troszczy 
się o gospoparstwo, ani o d zieo i; ergo uczuwa 
próżnię i niezadowolenie, wreszcie przestaje 
się sama rozumieć i ma się za niezrozumianą 
przez męża i otoczenie. Dwoj« dzieci, nie zna­
jących prawie matki i odnosząoych się ze 
wszystkiem do. babki, wiaz z tą ba ką, matką 
męża, bawiąoą stale w domu sjn a  i zajmującą 
się całkowicie gospodarstwem, uzupełniają to 
sym patyozne kółko rodzinne. Jest jeszcze ku­
zyn pani domu, potrzebny jej później o.o flir­
towania i ojcii o jej zjawiająoy się przy końcu, 
j&ko deus ex machina dla pogodzenia rozejść się 
mających małżonków.

W  pierwszym akcie widzimy parę mał­
żeńską w sypialni, przy toalecie, wybierają­
cą się na jakiś wieczorek. Nieporządek niem o­
żliw y ; nio nie leży na m iejscu ; każdej drob­
nostki się szuka, aż wreszoie krawat męża 
znajduje s:ę w książce żony, jako zuaozek do 
czytania a rękawiozki gdzieś za piecem. Pla­
my na sukn1 zasmarowuje pomysłowa dama 
farbą, a odprutą szlarę od sukni, ubierając 
się, zdziera i rzuca kąt, zamiast przyszyć. 
Szukając potrzebnyoh rzeczy, lata do stołkach 
i łóżkach, które w dziki sposób rozrzuca. 
W reszcie nie mogąc się zebrać na czas i 
zniecierpliw ona krytyką męża i teściowej, 
każe im iśó samym - zostaje w domu. 
Istna kom edya, która w agnieniu oka za­
mienia się vs tragedyę. Zjawia się kuzyn, 
który jej swą miłość wyjawia, właśnie w 
c h w ili, kiedy ona zaozyna podejrzywaó mę­
ża o niewierność, czuje się niezrozumianą i 
ignorowaną we własnym domu przez dzieoi i 
służące.

Chcąc zmionió trj b żyoia wyprasza nie- 
zDyt gośoinnie teśoiową, sprzedaje swe obrazy 
i przybury do malowania, aby się oałkiem po­
święcić obowiązkom matki i żony; leoz zamiast

wykonaó ten chwalebny zamiar po wszystkich  
tyoh przygotowaniach, rzuca się w objęcia ku­
zyna z powodów zupełnie niewytłum aczonych, 
chyba tylko dlatego, że jej się nawinął w 
chwili kaprysu, a czynił to prawie z zimną 
krwią, bez cienia tej żyw iołow e1 namiętnośoi, 
która, jeśli postępku takiego nie uniewinnia, 
to przynajmniej zrozumiałym go czyni. W re­
szcie opamiętawszy się, zrywa z kuzynem, ale 
równocześnie przyznaje cię mężowi do winy i 
chce go opuścić i wroció do domu rodziciel­
skiego, czemu jednak zapobiega jej ojoieo, 
wskazując pięknem i słowy na dobroć i pobła­
żliwość, jako na cnoty idąoe ponad wszelką  
miłośo. Taką jest mniejwięcej treść, tej na 
szozęśrhe dośó krótkiej sztuki. Ó jakimkolwiek  
podkładzie psychicznym mowy tu me ma. N a­
w et charakter bohaterski przeprowadzony bez 
najmniejszej logiki i konsekwenoyi. Nasuwa 
się mnóstwo pytań, na któie n ie ma odpowie­
dzi; o umotywowanie czynów autorowi zrido- 
oznie nie chodziło.

Jak już wspomnieliśmy, boLaferką jest 
Polka, córka jakiegoś zbankrutowanego szlach- 
e.ca H  ..skiego, którego auror całkiem niepo­
trzebnie i moralnie podupadłym przedstawia, 
gdyż trudno nam wobec tego uwierzyć w szla­
chetne wywody, które mu przy końcu w usta 
wkłada.

. Co i o czem piszą.
N ie ma cnyba am jednego domu mie­

szczańskiego w Polsce, w którymby właśnie 
dziś nie obsiewano butelek z winem rzeżuchą, 
aby za trzy tygodm e, gdy rzeżuoha już się 
pięknie zazieleni, przystroić teml butelkami 
w czasie świąt W ielkanocnych stoły ze święoo- 
nem. Zdaje się iodnak, że na tern końozy się 
już u nas rola rzeżuchy. Tymczasam w innyoh  
krajach, zwłaszoza zaś we Francyi i Niemczech, 
cieszy się ta roślina ogromaem uznaniem i ma 
zarówno w m eayoynie jak i w gospodarstwie 
rozległe zastosowanie. W e Francyi uważają ją  
za bardzo smaczną jarzynę i nie można tam 
sobie wyobrazić ani kocięta, ani pieozonego 
k trczęoia inaczej, jak tylko na tle soczystej, 
zielonej rzeżuchy. Przekupki paryskie dały jej 
nazwę mnte du corps, publiczność stroi ją 
w łozina te zalety hygieuiczne, a dukiorzy 
p-zypisują jej lecznicze własności, zwłaszcza 
w dolegl yosoiach skrofulicznyoh i limfaty- 
oznych.

Ponieważ ojczyzną rzeżuchy jest Galia, 
była ona napewne jeszcze w przedhistorycznych  
ozasaoh artykułem spożywczym dla ludności 
tamtejszej. Długo zadowalniano się nią taką, 
jaką była w stanie aziKim, ale z ozasem nie­
którzy, chcąc sobie zapewnić większy jej zapas, 
zaczęli ją sadzić w strumykach lub w rowach, 
gdzie jej jeszcze nie było, a gdzie udawała się 
dobrze. Na seryo zaczęto ją uprawiać dłpiero  
w X I X  w ieku, a w jaki sposób się do tego 
zabrano opowiada w sposób bardzo zajmujący 
p. L«on Korwin w Romiku

W Niemczech — pisze on — umiano już od 
dawna zużytkować niezamarzające strumyki, za­
sadzając w nich rzeżnehę i w ten sposób zapewnia­
jąc sobie zasób na zimę. Pomiędzy Francuzami, 
przybyłymi w czasie wojen napoleońskich do Tu­
ryngii, znajdował się także p. Caraon; pewnego 
dnia, podczas pobytu w  Erfurcie, który dotąd s ły ­
nie z jarzyn, zauważył część doliny, na której 
śniegu nie było, pokrytą prześliczną zielonością, a 
przerżniętą szerokimi i długimi rowami. Zaintere­
sowany tern sjawiskiem zbliżył się i zobaczył plan- 
tacyę rzeżuchy zasilaną obficie wodą źródlaną. 
Postarał się też o bliższe informacye i dowie­
dziawszy się, że miasto w /dzie-żawia to teryto- 
ryum i źródła za 60.000 fr., zrozumiał jaką ko­
rzyść mogłyby takie plantacye przynieść we Fran­
cyi. Zatrzymał się tak długo w Erfurcie, jak 
potrzebował, aby zasięgnąć szczegółów odnoszących 
się do sposobu uprawy i zabezpieczyć się w kwe- 
styi ewentualnego sprowadzenia do Francyi robo­
tników miejscowych. Od tej chwili zapadła decy- 
zya: uprawianie rzeżuchy było postanowione

Takim był początek rozwoju tei gałęzi prze 
mysłu rolniczego. Powróciwszy do Francyi r. 
1812, postanowił naśladować to, cc widział w Niem­
czech. Wybrai na ten cel dolinę Nonette w de­
partamencie Pise, gdzie znajduje się wiele źrćaeł
0 temperaturze jednostajnej. Sam zamieszkał w Saint- 
Leonard i oddał się pracy, w której dopomagali 
mu robotnicy sprowadzeni z Erfurtu. Ci jednak 
zrozumieli wkrótce, jakie korzyści przynieść mogą 
taki© plantacye w okolicach Paryża, opuścili 
wkrótce swego przedsiębiorczego onlebodawcę, aby 
z kolei rozpocząć interes ua własną rękę.

ła n  Cardon sam już cdtąu prowadził dzieło, 
któremu dał początek. Wicehrabia Hericart de 
Thury opisuje w ten sposób pracę inteligentnego 
nowatora w Maison rustiąue du X I X  siic le : 
„Przestrzeń ziami pod uprawę oddanej przeazielił 
długą i szeroką groblą, aby podczas wylewu rzek 
wody nie zalały piantacyi. Następnie podzielił te 
ren na rowy 12 stóp szerokie, a 260 stóp długie
1 sjuowadził do nich wodę źródlaną. Ale źródła 
lakkolwiek obfite nia mogły napełnić tylu kana­
łów, a w zimie, napełniając tak wielką przestrzeń, 
nie zaohowywały stopnia temperatury, potrzebnego 
do utrzymania wegetacyi rzeżuchy. P. Oardon zmu­
szony był zatem rowy swoje zmniejszyć o połowę1*.

Zostawszy w lat dwadzieścia dwa później me­
rem w Saint-Leonard, posiadał już p. Cardon pod 
uprawę rzeżuchy obszar 92.000 stóp kwadrato­
wych. Przykład jego podziałał skutecznie P. He- 
ricart de Thu>-y twierdzi, że obrót roczny w przed­
siębiorstwie sprzedaży rzeżuchy wynosił w samym 
Paryżu 1,500.000 fr. Podczas gdy przed rokiem 
1811 wynosił w lecie zaledwie 400 -500 franków 
dziennie

Wkrótce powstały plantacye wzdłuż całego 
biegu rzeczki Nonette, Dziś rozciągają się znaoznie 
dalej. Ale dolina Nonette’y przedstawia najdłuższe 
wstęgi rowów rzeżuchą obrosłych. Zaprowedienie 
16j uprawy jest prawdziwem dobrodziejstwem, dla 
małych właścicieli, którzy bez tego byliby zmu 
szeni wyemigrować do Paryża. Liczba piantacyi 
w tych stronach nie powiększy się już prawdopo­
dobnie, gdyż ilość wody o temperaturze łagodnej 
okazałaby się zapewnie niedostateczną

Na zakończenie warto przytoczyć anegdo­
tkę, opowiadaną w Paryżu: Oto do znakom ite­
go lekarza francuskiego przyszedł pewnego 
razu pacyent., dotknięty chorobą Diersiową. 
Uczony maż po dokladnem zbadaniu choroby 
przyszedł do przekonania, że nie w jego jest 
mocy uleczenie ohorego. Zbyt nozoiwy. by na­
rażać nieznaiomego na niepotrzebne w j" \tk i, 
dał mu tylko praktyczną rad ę: „Alleh a la 
campagne et mangez du cressonu (Buszaj na wieś, 
i jedz rzeżuchę). Chory wykonał sumiennie po­
lecenie, a przyszedłszy do zdrowia, pośpieszył 
p idziękowaó lekarzowi. Poważny stan ohorego 
utkw ił w umyśle lekarze,, to też ujrzawszy go 
żyw ym  i zdrowym, zadziwił się nie mało i

zapytał, jakich środków u ży w a ł: tPai mange dn 
cressonu, (Jedłem rzeżuohęl — odpowiedział 
młodzieniec, a lekarz właściw ie dopieru od tej 
chwili uznał rzeżuchę za środek leczniczy.

Wojna rosyjsko-japońska,
Petersburg. Jenerał Leniewicz telegrafuje 

pod datą 2 bm., że w położeniu armii nic się 
nie zmieniło.

Tokio. (Urzędownie). Częśó wojsk japoń­
skich koło Kajuan wyparła Bosyan z MenLu- 
anhu i zajęła tę w ieś dnia 31 marca. W yparła 
też B osyan ze wzgórz, położony oh na nólnoc 
od miasta. W  innyoh punktach nie zaszło nic 
szczególnego.

Dżibutti. Eskadra admirała Niebogatowa, 
złożona z 6 okrętów wojennych i jednego szpi­
talnego, zbliża się do Dżibutti.

Wypadki w Królestwie.
Warszawa. Gnegdaj jenerał - gubernator 

M aksymowicz we^wul do siebie dyrektorów  
w szystkich szkół waiszawskieh i polecił, l y  
w szystkie szkoły otwarto, choćby tylko jeden 
uczeń uczęszczał na naukę.

Warszawa. (Pet. Ag. tel.) W W arszawie 
i całuj guberni? warszawskiej zabroniono 
sprzedaży rewolwerów, pistoletów' i naboi. 
W szystka b roń , znajdująca się po skle­
pach, została ponumerowana i oddana w depo­
zyt władzy.

*
* *O krwawem starciu między wojskiem a 

socyalistam żydowskimi, o którym donieśliśmy 
we wczoraj szym telegiam ie, doszły na» z W ar­
szawy następujące szczegó ły : Z powodu stra­
cenia jednego z przywódców żydowskich sooya­
listów, urządziła socyalistyczna żydowska par- 
tya zwana „Bundem", wielką demonsiraeyę. 
Niazliozone tłumy poczęły s;ę gromadzić już od 
rana w pobliżu Pawiaku, gdzie ów socyalista 
został stracony. W  tłumie przeważali socyali- 
ści i niebawem rozwinęn oni czerwone sztan­
dary i uformował' %ię w  pochód K iedy wojsko 
się zjawiło, aby demonstrantów rozpędzić, n ie­
którzy socj aliśoi zaczęli strzelać z rewolwerów 
do żołnierzy Na to da) żołnierze kilka salw. 
Padło trupem 4 demonstrantów, 9 osób zra­
niono ciężko, w ozem dwoje dziewcząt, Kilka­
dziesiąt osób zaś odniosło rany lżejsze. Między 
rannymi znajdują się przeważnie żydzi. Starcie 
to nastąpiło w ulicy Dz kiej. Wiadomość o niem  
wywołała w mieście w ielkie przerażenie. Lu­
dność obawia się każdej obwili nowych zama­
chów za pomocą bomb. Jenerał-gubernator 
M aasymowicz stara się działać na ludnośo uspo­
kajająco. Tym- dniami przyjął on bardzo przy­
chylnie wydawców waiszawskieh dzienników  
i przyobiecał im zaspokoić większą część icU 
żądań.

Wypadki w  iiosyi,
Moskwa. W kongresie ickarzy rosyjskich 

bierze udział około 1000 lekarzy. Przewodni­
czący, zagajając obrady, zaznaczył, że dawniej 
ważną by»a sprawa, ozy rząd ma zaufanie do 
ludności; teraz sytuaoya jest '-ma i chodzi o 
to, czy ludność ma zaufanie do rządu. N astę­
pnie wezwał zebranyoh, aby przez powstanie 
uczcili pamięć ofiar, pomordowanych 2? sty ­
cznia w Petersburga : Moskwie.

Mały łeljeton.
„Wieczorem"...

Na ametystach ciohych wód — 
blada lilia śni denne miraże ; 
w ognistym słońca puharze 
iści się dueiiny (Jud...

Na fioletowych głębiach mórz 
łódź się w słonecz ej topieli kołysze;
0  d iszo, módl się o wieczorną Ciszę 
kielichów róż!

Na koralowych wyspach chmur 
w , rosły bajkowe paprocie —
1 srebrno-licy, bladv chór 
Aniołów w złocie.

Słońce zachodzi za szczyty gór — 
w niemej martwocie; 
podobien świętej, tajemniczej grocie 
poczerniał bór...

Lwów. Adam Doorowols/ci.

KRONIKA.
Lwów 4 kwietnia.

Mianowania. Cesarz zannauował nadzwyczaj­
nego profesora matematyki dra Stanisława Zarembę 
zwyczajnym profeso; em Uniwersytetu jagielloń­
skiego.

Kierownik ministerstwa sprawiedliwości za­
mianował notaryuszami kandydatów notaryalnych 
Karola Puchalskiego w Krakowie dlr Milówki, a 
Leopolda Hetpera w Leżajeku dlt, Muszyny.

Przeniesienia, Kierownik ministerstwa spra­
wiedliwości przeniósł radzców sądowych i naczel­
ników sądów powiatowych. Woiciecha Ydatrp z Du­
kli do Tarnowa, a Adolfa Raczyńskiego z Wado­
wic do Krakowa; zamianował zaś radzcami sądo­
wymi sekietarzj sądowych: Jara Ma-yniarczyke
z Jasła dla Wadowic, Franciszka Lewińskiego w 
Starym Sączu, Józefa Dobrowolskiego z Dębicy dla 
Rzeszowa, zastępcą prokuratora państwa Witolda 
Pawłowskiego z Krakowa dla Nowego Sącza; radz- 
can i sądu kraj. i naczelnikami sądów powiatowych 
sędziów powiatowych Józefa Schneidra w Milówce, 
Wa'entego Murdzeńskiego w Dąbrowej i Konstan­
tego Nowaczynskiego w Żabnie.

Z  krakowsKiej Kasy oszczędności. W iel­
ki wydział Kasy oszczędności m. Kłakowa odbył 
wczoraj doroczne zgromaazenie, na którem udzielo­
no absolutoryum dyrekcyi. Z czystego zysku, wy­
noszącego 70.239 koron, przeznaczono 48.100 kor. 
na cele humanitarne i douroczynne, między innymi 
12.000 na odnowienie kościoła maryackiego, a 4.000 
na budowę t*mch miaszKań dia robotników chrze­
ścijan. Wydział postanowił z dniem 1 lipca br. 
zniżyć procent od wkładek na b'/4°/u i tniżyć też 
procent od pożyczea hipotecznych, zastawów w pa­
pierach i od esaontu weksli.

Rekolekcye dia pan urządzone przez Tow. 
św. Salomei, rozpoczęły się i zgromadziły liczny 
zastęp pań z naszej inteligencyi. Nauki rekolek­
cyjne miewa znakomity Kaznodzieja z Zakouu 00, 
Kapucynów. Msza św. codziennie o godzinie 9 / , 
w kościele św. Mikołaja, pc niej nauki. VTieczo- 
rem druga nauka o goazinie 3.

Rzadki jubileusz. Lekarz tarnowski, dr. Leo­
pold Glaser, obchodził tymi dniami 60-tą rocznicę 
otrzymania dyplomu doktora medycyny. Lekarze
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i aptekarze tarnowscy wysiali w dniu tym do sę­
dziwego jubilata delegaeyę ze swego grona, która 
wręczyła mu ich dar, piękny, pamiątkowy pierścień. 

Pierwsza zbiorowa wycieczka do Włoch.
Miastu naszemu brakowało dotąd biura podróży, 
urządzonego na wzór europejskich tego rodzaju za­
kładów. Brak ten dawał się odczuwać szczególniej 
wtedy, kiedy się rozpoczynał sezon wycieczek wio­
sennych i letnich, organizowanych zazwyczaj gdzie­
indziej przez międzynarodowe biura, ułatwiające 
wyjazd osobom nie nawykłym do samodzielnego 
podróżowania. Owóż dowiadujemy się, że znany ze 
swej ruchliwej działalności p. Maksymilian W ę­
grzyn otrzymał właśnie koncesyę na otwarcie tak 
potrzebnego u nas międzynarodowego biura po­
dróży, a jednym z pierwszych jego występów bę­
dzie doskonale zorganizowana wycieczka do Włoch, 
w czasie najbardziej stosownym, bo przed W ielka­
nocą, kiedy cała Italia rozkwita nowem życiem, 
zdwajając czary swej przyrody pełnią słońca 
i kwiatów.

Plakaty na rogach ulic zapowiadają już dzień 
rozpoczęcia tej tak zajmującej podróży. Obejmuje 
ona szereg najciekawszych miejscowości we W ło­
szech, tak, że każdy z jej uczestników zapozna się 
dokładnie z pamiątkami i zabytkami Bolonii, Flo- 
rencyi, Rzymu, Neapolu, Pompei, Sorrento, Gapri, 
Amalfii, Pizy i Wenecyi, a nadto zwiedzi osobli­
wości Wiednia i Monachium.

Prócz wielu ulg i ułatwień, z jakich korzy­
stają uczestnicy tej wycieczki, za cenę bardzo przy­
stępną, wymienić i to należy, że jej kierownictwo 
objął znany w najszerszych kołach naszej doboro 
wej publiczności dr. Russel z Wiednia, którego do­
kładna znajomość Włoch, erudycya i długoletnia 
wprawa, dają najlepszą rękojmię tego, że każdy 
z uczestników owej wycieczki odniesie z niej pra­
wdziwy pożytek.

Zapowiedziana jest także w programie, a wy­
proszona przez inicyatorów wycieczki, zbiorowa 
audyencya u Ojca świętego. Świadczy to dobrze 
o charakterze tej podróży.

f  Feiicya z Karnicklch Zbrożkowa, l .  wła­
ścicielka dóbr ziemskich, przeżywszy 82 lat, zmar­
ła w Wierzbiążu w powiecie bełzkim. Przy licznym 
współudzifle sąsiedztwa i włościan odbył się po­
grzeb dnia 31 marca na cmentarz w Wierzbiążu, 
gdzie zwłoki pochowane zostały w grobowcu ro­
dzinnym Zbrożków. Nad grobem przemówił, poru­
szając do głębi wszystkich zgromadzonych, X. Pro­
rok, proboszcz z Ostrowa. W podniosłej i pełnej 
patryotyzmu mowie zaznaczył mówca stanowisko 
Bzlaehty, która powinna świecić sąsiadom włościa­
nom przykładem moralności i pracy nad utrzyma­
niem Bię przy ziemi, a porównując życie nieboszczki 
do kądzieli, z której długa złota nić uczynków 
chrześcijańskich płynęła, żegnał ją jako ostatnią 
właścicielkę Wierzbiąża, który przez przeszło lat 
czterysta był w posiadaniu rodziny Zbrożków.

f  Ella Pilecka. W  kwiecie wieku, bo w 18 
roku życia, zmarła w Warszawie córka p. Stani 
sława Pileckiego, autora tej ślicznej powieści, którą
przed paru laty drukowaliśmy p. Dzieje
m ałżeńskiej i Idy z hr. Łosiów, utalentowanej 
poetki i powieściopisarki, siostry znakomitego po- 
wieściopisarza, Wincentego hr. Łosia. Cios to okrop­
ny dla tej rodziny. Oby jej Bóg dał siły do znie­
sienia go.

Obywatelska ofiara. W  Hrebenach, w po­
wiecie żółkiewskim, zniszczył pożar w zeszłym mie­
siącu 26 mieszkalnych domów, ubezpieczonych tak 
nisko, że za wypłacone właścicielom przez Towa­
rzystwo asekuracyjne kwoty, w żaden sposób od- 
budowaćby się nie mogli. Nadto stracili w ogniu 
ci biedni ludzie także zapasy zboża i paszy dla 
bydła. W tern przykrem położenia przyszedł im 
z pomocą p. Kazimierz Obertyński, właściciel Stro- 
nibab, znany dobrodziej ludu, który tuż obok Hre- 
Lenec posiada majątek Udnów. Wydzielił on dla 
13 najbiedniejszych gospodarzy po 2 dęby, po 2 
osiki i po jednym korcu zboża.

Donosząc o tern, pisze X. Konstanty Gruszkie­
wicz, gr. kat. proboszcz z Kulikowa i Hrebenee: 
„Z przyjemnością patrzyłem na rozradowane obli­
cza przepełnione wdzięcznością obdarowanych wło­
ścian, którzy mi to opowiadali, więc jako proboszcz 
tych biedak >w, nie mogę się ostać, abym przedsta­
wiając czyn humanitarny, publicznie nie złożył 
imieniem parafian ich dobrodziejom serdecznego „Bóg 
zapłać“.

Dobra Studzinieckie z przyległościami w ob­
wodzie Opolskim na Górnym Szląsku, nabyte w celu 
parcelacyi z rąk niemieckich przez dom bankowy 
Drwęski i Langner w Poznaniu — już sprzedano 
dalej. Główny folwark, a mianowicie wieś rycerską 
Studziniec z folwarkiem Nowy świat, 1600 mórg 
najj rzedniejszej ziemi z pięknem zabudowaniem, 
okazałym dworem, wielką parową gorzelnią, cegiel­
nią i t. d., nabył rodak nasz p Józef Dąbrowski, 
dzierżawca dóbr Józefowo z pod Ostrowa; resztę 
majątku rozkupili okoliczni polscy gospodarze. 
W  p. Dąbrowskim zyska Górny Szląsk pierwszego 
większego obywatela ziemskiego, szczerego Polaka, 
o którego z całem zaufaniem oprzeć się mogą oko­
liczni mali gospodarze polscy.

Dzierżawa teatru krakowskiego. Z Kra­
kowa donoszą, że p. Stanisław Wyspiański odstąpił 
od zamiaru ubiegania się o dzierżawę tamecznego 
teatru. Pozostały więc tylko dwie kandydatury: 
pp. Kotarbińskiego i Solskiego. Podobno prezydent 
Leo oświadczył się stanowczo za kandydaturą p. 
Solskiego.

Odznaczenia polskich artystów w KUn 
stlerhausie. Z okazyi odznaczenia p. Riuchingera 
złotym medalem w wiedeńskim Kiinstlerhausie, o 
czem wczoraj donieśliśmy, przypominamy, że z poi 
skich artystów otrzymali dotychczas na wystawie 
w Kiinstlerhausie odznaczenia już to w formie me­
dali, już w nagrodach pieniężnych następujący ma­
larze : Zygmunt Ajduhiewicz, Olga Boznańska, Jó­
zef Brandt, Julian Fałat, Leopold Horowitz, Alfred 
Wierusz-Kowalski, Józef Męcina-Krzesz, Kazimierz 
Pocbwalski i obecnie Henryk Rauchinger.

O bardzo smutnym fakcie donoszą z Kra­
kowa. Oto żandarmerya tarnowska dostawiła do 
krakowskiego więzienia dwóch uczniów gimnazyal- 
nych z Tarnowa, jednego z trzeciej, drugiego z 
czwartej klasy. Ten z trzeciej klasy, bawiąc przed 
kilku dniami w Krakowie, ukradł swemu krewne­
mu, xiędzu, przeszło 1.000 koron, a uciekłszy z 
pieniędzmi do Tarnowa, zaczął je trwonić w towa­
rzystwie kolegi. —  Obu chłopaków, wałęsających 
Bię po wsiach i miasteczkach, aresztowano na dro­
dze do Bochni i przyprowadzono do Krakowa, gdzie 
ich oddano do sądu karnego.

2  dziejów austro-polskiej polityki 1778 
do 1782. Pod tym tytułem wygłosił dr. Tadeusz 
Rutowski bardzo zajmujący odczyt w Towarzystwie 
historycznem. Prelegent podniósł na wstępie, że 
czasy międzyrozbiorowe dziejów polskich mało są 
jeszcze zbadane i dają szerokie pole do gruntownych 
dociekań historycznych, Do studyów nad wyżej wy­
mienionym okresem pobudziło prelegenta dzieło 
prof. Askenazego o aliansie pruskim. Archiwa wie­
deńskie, jakoteż tajne archiwum berlińskie dostar- 
czyły prelegentowi bardzo cennych, a dotychczas 
nieznany oh materyałów, które pozwoliły mu stwo-

rzyć Bobie jasny obraz ówczesnych dyplomatycznych 
zabiegów, czynionych przez Austryę i Prusy wzglę­
dem Polski.

Rola, jaką Audtrya w owych czasach odgry­
wała względem Polski, wielkie polityczne jej błędy 
sprawiły, że w Polsce utrzymywało się stale uspo­
sobienie Austryi nieprzychylne. Podczas, gdy Rosya 
mimo ciągłego ucisku, mimo gwałtów, popełnianych 
na ludności polskiej, zdołała wytworzyć w Polsce 
partyę rosyjską, to myśl polsko-austryackiego soju­
szu nie była Polsce w owym okresie sympatyczną.

Austrya nie spuszczała wówczas z oka Bawa- 
ryi i pragnęła ją przyłączyć do swego tery tory um, 
cboćby kosztem zrzeczenia się Galicyi. Pomysł za­
miany Galicy i na Bawaryę, podany przez barona 
Riedla, był dla dworu austryackiego przez szereg 
lat przewodnią ideą dyplomatycznych rachub i za 
borczycb kombinacyj, a stał się nawet powodem 
niebezpiecznych zawikłań.

Gdy arcyksiążę Józef wkroczył do Bawaryi 
w zamiarze zajęcia jej, napotkał na niespodziewanie 
zacięty opór. Widok srogiej walki nie na żarty, i nie­
powodzenia pozbawiły go równowagi i wiary w 
szczęście swego oręża. Pisał więc rozpaczliwe listy 
do matki swej Maryi Teresy, w których błagał ją
0 radę i pomoc. Marya Teresa wdrożyła rokowania 
z Fryderykiem II, w trakcie których zniżała się 
aż do pokornych próśb, ale bez skutku. Również 
nie mogła ona oczekiwać ratunku ze strony Fran- 
cyi albo Rosyi. Cesarzowa austryacka zwróciła się 
tedy do kanclerza Kaunitza, żeby podał plan zbaw­
czy. I  oto wypowiedsiał kanclerz zdanie, iż ratunku 
dla Austryi jedynie tylko w Polsce szukać należy.

Memoryał w tym duchu wypracowany, a za­
wierający myśl zawiązania w Polsce konfederacyi 
na rzecz Austryi, zorganizowania zaciągów dla ar­
mii austryackiej etc. ZDalazł aprobatę cesarzowej. 
Co do konfederacyi, to nie wyszła ona po za sferę 
dyplomatycznych marzeń, werbunki zaś na rachu­
nek Austryi odbywały się wciąż i nabrały szcze­
gólnie rozgłosu łącznie ze skandaliczną sprawą ba­
rona Juliusa. Baron Julius był — jak się 
okazuje z dokumentów archiwum wiedeńskiego —  
agentem austryackim, który miał przyciągać dezer­
terów na stronę Austryi. Utrzymywał on też wielki 
dom gry w Warszawie, może największy w Polsce, 
w którym magnaci polscy przegrywali ogromne 
fortuny, a czasem całe swe mienie. Między dłużni­
kami barona Juliusa spotyka się najwybitniejszych 
ludzi owego czasu, ludzi zresztą zacnych i zasłużo­
nych, jak np. Chreptowicza. Razu pewnego uwięzio­
no pana barona wraz z kilkoma towarzyszami i 
stawiono przed sąd sejmowy. Mimo, iż wina jego 
była oczywista, wlokła się oprawa dośó długo, aż 
w r. 1777 przyszło do wyroku, poczem nastąpiła 
konfiskata majątku barona. Stosownie do ówczesnych 
ustaw, skonfiskowany majątek podzielono na trzy 
części, z których jedną przyznano delatorowi. drugą 
fiskusowi, trzecią przeznaczono na zaspokojenie wie­
rzycieli.

Austrya wszakże ujęła się za swym agentem. 
Podniosła ona sprawę do pierwszorzędnego znacze­
nia i jęła się postępowania energicznego, a nawet 
wprost bezwzględnego. Król chciał ze względu na 
Austryę poczynić w sprawie barona pewne ustęp­
stwa, ale Austryi małe ustępstwa nie wystarczały. 
W tym czasie został zamianowany Thugutt repre­
zentantem Austryi w Polsce. Podał on swemu rzą­
dowi myśl wywarcia repressaliów na uczestnikach 
sądu sejmowego. Zaczęto ich więc egzekwować na 
ich majątkach w Galicyi. Przez kilka miesięcy 
trwały te gwałty, systamatycznie przez .rząd au- 
stryacki dokonywane. Wreszcie musiał król Stani­
sław August ustąpić i z własnej szkatuły zwróoić 
ozęść 8 'my, uzyskanej % konfiskaty majątku baro­
na Juliusa. Nastąpiła wprawdzie pacyfikacya w 
sprawie barona, ale Austry a straciła zupełnie za­
ufanie Polaków i uniemożliwiła utworzenie się 
stronnictwa jej przychylnego. Za to udało się przy 
tej sposobności Rosyi utrwalić swe wpływy w 
Polsce przez przyczynienie się do pacyfikacyi.

Prelegent zualazł jeszcze inny, nader cieka­
wy ślad tajnych usiłowań Austryi, skierowanych 
na Polskę. W pierwszych dniach stycznia r. 1779 
staje przed Fryderykiem II, w Wrocławiu emissa- 
ryusz polski z propozycyą utworzenia konfedera 
cyi przy królu pruskim. Emisaryuszsm tym był 
były pułkownik pruski, który wystąpił z armii 
pruskiej zdaje się z powodu jakichś spraw nieczy­
stych, a potem piastował w Polsce godność jene­
rała. Pertraktaoye, prowadzone tajnie za pośredni­
ctwem tego emisaryusza, trafiły na grunt podatny,
1 stanowią niejako początek aliansu pruskiego. 
Nagle jednak cofnął się Stanisław August od swe­
go wysłańca, powziąwszy podejrzenie, iż jest on 
na żołdzie austryackim. Istotnie znajduje się w 
archiwach wiedeńskich potwierdzenie tego, że Au­
strya wiedziała o krokach, przedsięwziętych przez 
owego wysłańca. Ale z dokumentów archiwalnych 
okazuje się zarazem, że jenerał ów spełniał wier­
nie swe zadanie i pracował rzeczywiście dla soju-, 
szu prusko-polskiogo, wiadomości zaś o jego czyn­
nościach dochodziły do Wiednia bez jego winy i 
wiedzy.

Po prelegencie zabrał jeszcze głos prof. Dem­
biński i uzupełnił wywody prelegenta uwagą, że 
w Polsce ówczesnej nie było ustalonych kierunków 
polityki zagranicznej, ‘nie było nawet dyplomacyi 
■w naszem dzisiejszem znaczeniu, a układy z mo­
carstwami ościennemi prowadzili możni panowie na 
własną rękę. Wreszcie wyraził prof. Dembiński 
prelegentowi swe uznanie za wydobycie z archi­
wów tak ważnego epizodu historycznego, jakim 
jest sprawa barona Juliusa, zasługująca na opra­
cowanie w osobnej monografii, jako cenny przy­
czynek do historyi kultury polskiej i obyczajów 
w X V III stuleciu.

Samobójstwo- Czeladnik rzeźbiarski, niejaki 
Stanisław Szczucki, odebrał sobie życie dzisiaj ra­
no przed siódmą godzirą na wałach gubernator- 
skich wystrzałem z pistoletu, skierowanym w pra­
wą skroń. Pistolet musiał być nabity wodą, gdyż 
wystrzał roserwał czaszkę samobójcy w kawałki. 
Powody samobójstwa nieznane.

Praca zabawą. Towarzystwo „Zabaw ludu 
i młodzieży" wprowadziło do swojego programu 
fizyczną pracę w polu, jako rozrywkę nader miłą 
i dla zdrowia pożyteczną, zwłaszcza dla zdrowia 
młodzieży szkolnej, pracującej po kilka godzin 
dziennie umysłowo Na terenie Towarzystwa przy 
ulicy Szymonowiczów (boczna I-isakowicza) można 
widzieć codziennie bl.3ko setkę młodzieży lwowskich 
szkół średnich, zajętą karczowaniem i skopywaniem 
góry pod przyszłe boisko dla gier. Znany przed­
siębiorca p. Wacław Breiter z godną uznania go­
towością wypożyczył bezinteresownie Towarzystwu 
potrzebne do roboty narzędzia, Towarzystwo zaś 
sprawiło własnym kosztem 50 łopat dla młodych 
uczniów; w miarę zaś rozrostu ilości pracujących 
będzie powiększać swój inwentarz. Zainteresowanie 
temi robotami jest bardzo wielkie. Niemal codzien­
nie zjawia się na polu ktoś z rodziców, aby przy­
patrzyć się, jak dzieci zdobywają zdrowie i zapo­
znają się z trudem. Prace odbywają się codziennie 
(w miarę p »gody) pod nadzorem nauczycieli i leka­
rza od godz. 3 popołudniu do zmroku.

Staraniem też tego Towarzystwa, które oka­

zuje wielką energię i ruchliwość, odbędzie się dziś 
o godz. wpół do 7ej w wielkiej sali ratuszowej od­
czyt profesora dr. Henryka Jordana na temat 
„W pływ wychowania fizycznego na rozwój umysło­
wy i moralny młodzieży11. Zainteresowanie tym 
odczytem jest tak wielkie, że wydział Towarzystwa 
musiał por zynić starania, aby i galerye otwarto dla 
publiczności.

Z  Wilna piszą : Zdarzył się w tym tygodniu, 
w sali tutejszego sądu okręgowego, niebywały w y­
padek zajścia między prezesem sądu a oficerem 
konwojującym z więzienia osoby, zasiadające na 
ławie oskarżonych. Gdy prezes, po orzeczeniu 
przez przysięgłych werdyktu uniewinniającego, o- 
znajmił podsądnym, iż są wolni i mogą opuścić 
ławę oskarżonych, powstał z pomiędzy publiczno­
ści kapitan konwojujący i oznajmił sądowi, że on, 
kapitan, więźniów nie uwolni i odprowadzi ich, 
wedle danej mu instrukcyi. napowrót do więzienia, 
Prezes, sądu odczytał odnośny parsgraf prawa, o- 
rzekający, iż po ogłoszeniu werdyktu uniewinniają­
cego, podsądny ma natychmiast byó wypuszczony 
na wolność, lecz kapitan oświadczył, że dla niego 
ważniejszą nad prawo jest instrukcya zwierzchno­
ści. Musiano ustąpić przed siłą zbrojną, przyczem 
obrońca, p. Wróblewski, zażądał spisania proto- 
kołu dla zaskarżenia kapitana przed władzami 
wojskowemi o nieprawne przetrzymywanie jego 
klientów w więzieniu.

Temperatura dnia 1 kwietnia o godz. 7 rano 
w ynosiła: w Galicyi zachodniej -(-6, we Lwowie 
-f-7, w Tarnopolu —f-7, w Czerniowcach -1 9. w W ie­
dniu -j-7, w Saicburgu -j-7, w Graca + 8 ,  w Pradze 
-f  6, w Tryeśoie —j—12, w Abbazyi —|—11, w Ra$u- 
zie —j-9, w Budapeszcie + 1 1 ,  w Berlinie, w Ham­
burgu i w Monachium + 6 , w Zurychu + 7 ,  w Ge­
newie + 5 ,  w Lngano + 7 ,  w Anglii + 4 ,  w Pa­
ryżu +  8, w Biarritz -j-7, w Nizzy + 1 0 ,  w pół­
nocnych V ło s z e c h + 9 , we Florencyi+ 1 1 ,  w Rzy­
mie + 1 0 ,  w Neapolu + 1 2 ,  w Palermo + 1 1 ,  w Ma­
drycie + 1 2 .  w Petersburga + 1 ,  w Wilnie + 1 ,  
w W arszaw ie+ 4 ,  w Moskw ia + 3 ,  w Kijowie + 6 ,  
w Odesie + 4 ,  w Sarajewie + 5 ,  w Belgradzie + 9 ,  
w Bukareszcie + 1 1 , w Sofii + 6 ,  w Konstantynopola 
+ 7 ,  w Atenach + 1 1 .

Nowa jaskinia gry? Pewne konsorcyum w ie­
deńskie nbiega się o koncesyę nu założenie domu 
gry w Tupcziderze pod Belgradem, przeznaczając 
na to kapitał sześćdziesięciu milionów koron. 
Przed trzema laty starało się o to pewne konsor­
cyum belgijskie, ale projekt rozbił się o stanowczy 
opór królowej Dragi. Topczider jest letnią rezy- 
dencyą króla serbskiego, odległą o dwa kilometry 
od stolicy.

Zmarli. W Rzeszowie Mieczysław Sehaetzel, 
radca sądu krajowego wyższego w Krakowie. — 
W  Warszawie Pelagia z Sędzimirów Lesznowska, 
wdowa po ś. p. Antonim Lesznowskim, redaktorze 
Gazety warszawskiej. — W  Czerniowcach ‘ Jan ! 
Eberle, starszy inżynier kolejowy, w 44-tym rok a j 
życia.

Stan powietrza. T. o g. 7 rano +  2, w poł, 
+  6 R. Bar. 765. Idzie w górę. Pochmurno. — 
Parę razy padał śnieg.

Fatalne
— Pani najstarsze córki to bliźniaczki?
— N iestety! Los mi dał odrazu dwie najstarsze! 

Ocena.
Feldfebel (do strażaka):

— Więc ta stara brzydka baba wczorajsza, to 
twoja narzeczona?

Ta ci dopiero musi gotować!

Widowiska i koncerty.
Teatr miejski. Dziś we wtorek po raz lszy  

„Majster,“ komedya w 3 aktach Hermana Bahra, 
przekład Jerzego Żuławskiego. — W e środę „Mał­
żeństwo na żart", operetka Fr. Lebara.

Colosseum w pasażu Hermanów od dnia 1 
do 16 kwietnia wspaniały program światowych sił 
artystycznych.

Z targów zbożowych.
Wiedeń 2 kwietnia.

(Z). Z początkiem minionego tygodnia po­
prawiła się cokolwiek tendencya na targu zbo­
żowym, oo przypisać należy temu, że z powo­
du bardzo znaoznie obniżonych cen pszenioy 
handel pośrednicząoy przeoie robił pewne za­
kupy, chociaż na bardzo niewielkie rozmiary. 
Koasumcya jednak jak przedtem, tak i teraz 
trzymała się zupełnie na uboozu, skutkiem cze­
go wspomnianemu wyżej ożywieniu się rucbu 
handlowego już z góry zakreślone były bardzo 
szozupłe granice.

W  ostatnich dwóch dniach tygodnia sto­
sunki nietylko powróciły do dawnego stanu, 
al6 jeszcze bardziej się pogorszyły, gdyż młyny 
wobec fatalnyoh stosunków zbytu na mąkę za­
pewne jeszcze przez dłuższy czas nie będą mo­
g ły  robić żadnych zakupów. Zwłaszcza na W ę­
grzech stosunki przemysłu młynarskiego są w  
najwyższym stopniu opłakane, od sierpnia do 
dziś spadły bowiem ceny przednioh gatunków  
mąki prawie o 8 koron na 100 kilogramach, 
skutkiem czego handlarze mąki są podobno w 
rozpaozy i zamierzają do młynów udaó się ze 
zbiorową prośbą o przyznanie im trzyletniego 
moratoryum. — Ten gwałtowny spadek oen od­
nosi się jednak tylko do lepszych gatunków  
mąki, ceny zaś pośladu i mąki na karmę dla 
bydła są takie same, jakie były w czasach naj­
większej drożyzny, tj. w sierpniu r. z-

Pszenica spadła w cenie w ciągu ubiegłe­
go tygodnia znów o 20 do'30 halerzy na 60 
kilo, żyto o 10 do 16 halerzy, ty leż owies. 
Kukurudza północno-amerykańska spadła o 10 
halerzy, argentyńska utrzymała się przy oe- 
nach zeszlotygodniowyoh.

Dzisiejszy stan zapasów głównycb gatunków  
ziarna, nagromadzonych w W iedniu , jest na­
stępujący : pszenicy 169 wagonów, żyta 164, 
jęczmienia 106, owsa 470, kukurudzy 144, mą­
ki i otrębów 124, soozewioy 17 wagonów.

Płacono loco W iedeń: za pszenicę z Pan- 
csowy (79 kilo,) 976 , z N ilny również 9*75, 
nadto sprzedano małe partye pszeuicy z Ve- 
rebaty po 9‘16—9 26 i słowackiej (80 kilo) 
po 9‘60.

Za żyto słowackie płacono 7'66, z doimy 
Morawy 7 7 6 —7*80.

W jęczmieniu nie było żadnych obrotów 
handlowych.

Za kukurudzę węgierską płacono 8 ‘20—8‘40, 
La Plata 8 1 0  do 8 2 0 .

TELEGRAMI „PRZEGLĄDU".
(Depesze poranne).

Paryi. Z Taugeru donoszą, że wedle w ia­
domości z Fezu sułtan marokkański zapytał no­
tablów marokańskich o zdanie co do programu 
francuskiego.

Z W aszyngtonu donoszą, że Stany Zje­
dnoczone w sprawie marokkańskiej zajęły takie

samo stanowisko, jak A nglia, to jest życzliwe 
dla Franoyi.

Port Mahoń. Wczoraj przed południem  
przybył tu cesarz W ilhelm , powitany przez 
króla hiszpańskiego.

Liverpool. Linia okrętowa „Kunarda“ nie 
będzie, z powodu walki taryfowej, zupełnie w y­
płacać dywidendy za rok ubiegły.

Genua. Królowa angielska przybyła tu 
wczoraj i zaraz udała się do Marsylii.

Wiedeń. Na wczorajszem zgromadzeniu 
austryackiego zakładu kredytowego postano­
wiono z zysku 10 milionów wypłacić dywiden­
dę po 28 K. od akoyi.

(Depesze popołudniowe).
Wiedeń. Ministerstwo skarbu zniżyło cenę 

soli dla bydła o 1 koronę na 100 klg., oraz ce ­
nę kamienia do lizania.

Wiedeń. Cesarz wróci jutro wieczorem 
z Budapesztu do W iednia.

Wiedeń. Profesor filologii niemieckiej na 
uniwersyteoie wiedeńskim Heinzel zastrzelił 
się dziś w gmachu uniwersyteckim. Jako po­
wód samobójstwa podają ohorobę.

Kraków. Komisya ministeryalna dla zabez­
pieczenia Krakowa od powodzi wyjechała dziś rano 
celem dokonania naocznych oględzin terenu dla 
przełożenia koryta Rudawy, budowy nowego prze­
kopu W isły pod Wawelem i projektowanego portu. 
Jutro statkiem parowym .Kraków" pojedzie komi­
sya w dół W isły celem obejrzenia wałów ochron­
nych, które podczas powodz* r. 1908 okazały się 
za niskie.

Kraków. Deputacye rady miejskiej i Izby 
handlowo-przemysłowej wyjadą dziś wieczorem do 
Wiednia w sprawie jak najrychlejszego rozpoczę­
cia budowy kanałów spławnych, zwłaszcza kanału 
Wiedeń-Kraków. Deputacye będą jutro przyjęte 
przez prezydenta ministrów i komisyę parlamen­
tarną Koła polskiego.

Budapeszt. W  stronnictwie niezawisłości 
zdał wczoraj Kossuth sprawę o położeniu poli- 
tyczuem. Dotychczas była nadzieja — mówił — 
że król jest gotów kredyty wojskowe w sumie 
460 milionów i podwyższenie kontyngentu re­
kruta wyłąozyó z politycznych żądań. Obecnie 
może mówoa na podstawie informacyj otrzy- 
manyoh od hr. Juliusza Andrassego zawiado­
mić, ż© tylko część tych 460 milionów, najw ię­
cej 80 milionów będzie wyłączonych. W obec 
tego kierujący komitet uchwalił, że na tej pod­
stawie rokowania są niemożliwe. Dzisiejsze 
posiedzenie sejmu ma na celu ustalenie po­
rządku dziennego następnego posiedzenia. 
Mówca otrzymał od kierującego komitetu po­
lecenie postawienia dnia 6 bm. w sejmie wnio­
sku anulowania przyjętego rzekomo w dniu 18 
listopada z. r. lex D aniel, gdyż jest ona oięż- 
kiem naruszeniem regulaminu i konstytuoyjnej 
formy obrad. Ślady tej uchwały mają byó z pro­
tokołu wykreślone. Postawiony będzie wniosek  
wyboru komisyi dla wypracowania projektu 
adresu do Korony. Propozycye Kossutha przy­
jęło zebranie jednom yślnie do wiadomości.

Budapeszt. Stronnictwo ludowe i stronni­
ctwo t. zw. „nowe" przyjęły uohwałę komite­
tu kierującego i zgodziły się na odroczenie 
Izby.

Warszawa. Jakiś człowiek strzelił wozo- 
raj wieozorem na ulioy Dzikiej do rewirowego 
i  lekko go zranił, poczem uoiekł. Później na 
ulicy W olskiej dokonano napadu na policjanta  
miejskiego, który otrzymał pchnięcie nożem 
w okolicę serca i jest ciężko ranny.

Petersburg. Obiega tu uporczywa pogło­
ska, że już w tyoh dniach będzie zwołane po­
siedzenie specjalnej komisyi pod przewodni­
ctwem B ułygina z udziałem przedstawicieli 
instytueyi ziemskich, miejskich i innyoh.

Pogłoski o powszechnej mobilizaoyi nie 
potwierdzają się. Na teati wojny będą w y­
słani żołnierze z pułków ozyunych. Wojsko o- 
kręgów kaukaskiego i turkiestańskiego pozo­
stanie na miejscu.

Petersburg Ks. Trubeokoj, prof. uniwer­
sytetu  moskiewskiego, pisze w dzienniku Syn  
Otieczestwa w artykule p. t. „Pilne sprawy", 
że konieoznem jest zająć się narodowościami 
mieszkająoemi w państwie rosyjskiem. Obo­
wiązkiem naszym — powiada on — w ohwili 
tej jest nastawaó na to, ażeby innoplemieńcy 
otrzymali jednakowe prawo przedstawicielstwa 
z ludnością rdzennie rosyjską.

Londyn. W  Izbie gmin dep. Churohill, 
liberał, wniósł przy dyskusyi nad etatem woj­
skowym, aby skreślono jeden milion funtów st. 
z tego etatu na znak protestu przeciw wyso- 
kośoi wydatków wojskowych, które są zbyte­
czne ze względu na osłabienie Rosyi wskutek 
wojny i ze względu na umowę angielsko-fran- 
euską. Minister wojny sprzeciwił się temu 
wnioskowi.

Brest. Tutejszy konsul angielski oznajmił, 
że eskadra angielska złożona z 8 pancerników i 
dwóch krążowników przybędzie tu w pierwszej 
połowie lipca.

Paryż- Dzienniki donoszą, że dzięki staraniom 
ministra spraw zagranicznych odbędzie się zjazd 
króla Edwarda z prezydentem Loubetem w pobliżu 
Paryża, z okazyi podróży króla do Marsylii.

Rada państwa.
Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu Izby 

posłów po odczytaniu interpelacyj i wniosków  
odpowiadali na interpelacye ministrowie H  a r- 
t e l  i B y l a n d t - R e i d t ,  poczem Izba przy­
stąpiła do dyskusyi nad § 6 ustawy o rejono- 
waniu buraków.

Wiedeń. Niem. partya postępowa obrado­
wała dziś nad przesileniem węgierskiem. U chw a­
lono postawić w Izbie wniosek w sprawie za­
pewnienia Austryi należnego wpływu przy roz­
wiązaniu kwestyi stosunku Austryi do W ęgier.

Stronuiotwo chrześoijańsko socjalne u- 
chwaliło jednogłośnie polecić posłowi Luegero- 
wi, aby w komitecie wykonawczym stronnictw  
niemieckich wniósł, żeby w kwestyi austro- 
węgierskiej przedewszystkiem uchwalono pro­
gram, w którym główna uwaga zwrócona być  
ma na rozdział kwoty i stanowisko prawnopań- 
stwowe Bośni i Hercogowiny, Również nchwa- 
lono starać się o przystąpienie Izby do obrad 
nad taryfą cłową.

Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu Izby 
posłów p. B e r g e r  postawił wniosek o objęcie 
dóbr kościelnych w Przedlitawii w zarząd pań­
stwa i drugi wniosek o przejęoie duchowień­
stwa do etatu urzędników państwowych. Ten 
sam poseł wniósł interpelację, w  której doma­
ga się, aby prezydent ministrów powiadomił 
Izbę o toczących się rokowaniach z Węgrami.

H O TE L G EO R G E’A.
Pokoje ze światłem i usługą od 3 K . począwszy, 

Przyjechali dnia 4 kwietnia. Ks. 8, Jabło­
nowski z Bursztyna. Hr. 8. Komorowski z Siekier- 
czyc. Hr. S. Grabowski z Krosna. Hr. J. Husa- 
rzewska z Krakowa. Hr. H. Szeliski z Komborni. 
A. Sadowski z Tryestn. E. Zieleniewski c Krako­
wa. A. Skibniewski z Olecka. M. Żychoń z B o­
janie. M. Rosenstok ze Skałatu. A. Mac-Garwey 
z Londynu. A Segel ze Stanisławowa. A. Supiński 
z Żółkwi. S. Irsay z Lipnika. M. Sckmeja z Białej. 
J. Jodko z Podola. Cb. Dabelb z Londynu. G. 
Miimler z Wieliczki.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT SZKOWRON.

Lwów — Plao Maryacki.
Przyjechali dnia 3 kwietnia. M. hr. Komar- 

nicki z Jarosławie. J. Grunnwald z Worochty. 
R. Ujejski z Pawłowa. W. Polański z Rudnik. 
A. Michnik i T. Niemczewski ze Śniatyna. Jenerał 
Nahodzka ze Stanisławowa. P. M. Korewicka z 
Dohrobytu. W. Białobrzeski ze Zbaraża. O. Sala z 
Wysocka. Dr. S. Haczewski z Kołomyi. W. Nie- 
mirowski z Krakowa. B. Kudelska z Brzeska. 
M. Polański z Rostoczek.

H O TE L  FRANCUSKI
Lwów — Plao Maryacki. 

Pierwszorzędny hotel t  komfortem urządzony, p il- 
zneńska restauracya e pokojem do śniadań, cukiernia 

w miejscu.
Przyjechali dnia 4 kwietnia. Z. Zwiernicki 

z* Zwiernika. G Fabricius z Monako. M. Keppich 
z Wiednia. J. Krzyżanowski z Koropiec. B. Le­
szczyński z Krakowa. M. Neufeld z Wiednia. H. 
Sawczyński z Bełza. J. Rastawiecki z Laszek. E. 
Knziów z Horodyszcza. M. Gromniccy z Delatyna. 
J. Eydziatowiczowa z Sb noka. A. Lekczyńska z Re- 
menowa. L. Noś z Wiednia. F. Paar z Jaworowa. 
J. Kuzian z Krowicy. F. Leczke z Cytyny. 8. 
Kanitz z Budapesztu. J. Lange z Kałusza. J. No- 
wacha z Krecowa. J. Franke z Terczenu.

N a d e s ł a n e .
Rubryka ta tue poukodai od Bedakoyi, nie bierze tei ona 

u  nią na aiebib żadnej odpowiedzialności.

Wszędzie do nabycia.

Niezbędny krem  do zębów.
U trzy m u ję  zę b y  b ia ło , c z y s to  i  zd ro w o .

W Y P A L O N Y  ZN A K . N A  K U T K U .

m r<

1  M A T T U E G O  
G iessM W er
Sauerbrunn, 

Dr .  A n to n i B ltim e n fe ld
b a sys t, k l in ik * d erm a to lo g  w Ueiw. wrocławskim 
ordynuje w chorobach  sk ó rn ych , w en eryczn ych  

p r z y  u l  K o p ern ik a  ZH od 3 - 5  popoł.

ochrony MATTONI'?
przecie  i 
fałszer­
stwom

Dr. Robert Quest
b. asystent kliniki chorób dzieoięcych w uniw. wro­
cławskim, osiadł we Lwowie i ordynuje od 4 kwietnia

plac B ernardyński 1 .2  od 3 —5 popoł.
Rok założenia 1853.

Don b a n ljw j i Kaotor u jm u j
pod firmą:

4OG0ST SCHEŁŁENBER6 4 SIN
Lwów, Karola Ludwika 1 

Kupuje i sprzedąie wszelkie papiery wartościowe 
i t. p.

Losy na spłaty miesięczne
pod najkorzystniejszymi warunkami. 

Wydawnictwo gazety losowań „Nad*ieja “. Prenu­
merata roczna K. 8.40, Da prowinoyi 8.60.

Budapeszt 4 kwietnia. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronaoh i za 100 kilogramów). Psze­
nica na kwiecień 18'26—18 28, na maj 18'18— 
18'20, październik 16'72—16*74; żyto na kw ie­
cień 14 46—14‘48, na październik 13*44—13*46; 
owies na kwiecień 13 90—13 92, na październik 
11*86— 11'90; kukurudza na maj 14*92—14 94, 
na lipiec 14‘72—14'74. — Rzepak na sierpień 
23‘50—23‘60. — Oferty na pszen icę: mierne. 
Chęć kupna: mierna. — Usposobienie : słabe. 
Pogoda: wiatr.

Giełda południowa (godzina 12 minut 30) 
Wiedeń 4 kwietnia.

Marki 117*21, renta majowa 100-46, węgierska 
renta koronowa 98-26, akcye: austr. zakł. kredyt. 
677.00, węg, zakł. kred. 774.50, anglobanku 806 00, 
onionbanku 561 00, bankyereinn 568 76, landerbanku 
467.50, kolei państw, 661.00, lombardy 91 26, akcye 
kolei Elbethal 0 0 0 0 0 , fabryki broni 622 00, tyto­
niowe 000 00, alpiny 628*00, Rima Moranyi 639.00, 
prag. Tow. żel. 2634.00, losy tureckie 144.00, ruble 
252 60. Usposobienie: spokojne.

Ruch pociągOw kolejowych
ważny od 20 lipca 1904 według ezazu irodkowo-enro* 

•jakiego.

P rzyc h o d zą  do Lw ow a
Z Krakowa i 8.31*, 1 .3 0 ,  8 .4 0 * ,  0.00, 9.56, 5.40,; 9.6U* 
A Rzeszowa : 10.20.
Z Podwołocayak: (na dworaeo główny): 8 .3 0 ,  7.40, 5 w<;

10.20*; na Podaamose: 8 .1 5 , 7.20, 6.00, 10 02*.
Z Tarnopola: 3.26* (ca dw. *;t) 0.04* na Podzamoae,
Z Ozemlowieo: 18.20.*, 1.40, 0.10. 5.50, 9-10*.
Z Kołomyi i Stanisławowa: 8.10, 11.25.
Ze Stryja: 7.45, 10.02, 1.10, 4.86, 13.40'.
Z Ba wy i Sokala: 5.08, 7.80.
Z Jaworowa: 8.20, 4.46.
?• S za  bon : 8*00, 10*00*.

O dehedzą ze  Lw ow a :
Co Krakowa: 18.45*, 8.85, 8.00, 4.10*, 8.85, ti.29*, 1C. fi
00 Baeaaowa: 1 80.
IN) Podwołoozyak i  dworoa głównego: 1 .05 , 6.80, 9*—

U .—*; i  Podfcanoii: 8 .0 9 ,  0.48, 9.81*, 11.24 
f ‘o Tarnopola: 10.85 z dw. głównego, 10.52 t Podzamo:* 
Do Oterniewiec: 8.51*, 8 .4 5 ,  6.20, 10.45, 10.42*.
1 o S tryju  6.45, 9.16, 8.05, 6.40*, 1L05*.
< -o Bawy i Sokala l 10.53, 7.06*, 11.10*)(każdej niedzieli). 
Do Jaworowa: 6.50, 6.48.
Do Sambora: S'25, 0*40.
Do Kołomyi i Łydaoaowa. 6.55.
Do PriemyśJa, Ohyrowa. Zagórza: 10.05*.

Uwaga. Pociągi poepietane drukowane aą literam- 
Unitami; pociągi nOoneoznaczone ią gwiudką. Pora no* 
ona '-loty mą od godc, 6 wieozór do s m-c. 5 > rano,



PRZEGLĄD z  dnia 5 Kwietnia 1906.

C. k. uprzyw. galicyjski | | |  akcyjny Bank hipoteczny
w e  L w o w i e

Filie: w Krakowie, w Czerniowcach, w Tarnopolu. Ekspozytury: w Stanisławowie, w Podwoloczyskach, w Nowosielicy.

K A N T O R  W Y M IA N Y
kupuje i sprzedaje wszelkie papierv wartościowe i monety po najdokładniejszym kursie dziennym, nie licząc żadnej prowizji.

Ubezpieczanie losówZlecenia giełdowe
uskutecznia się pod najprzystępniejszymi warunkami i udziela wszelkich 

informacyj co do pewnej i korzystnej

J L 0 I 4  a r j  i  < 2* 14*  i w  •

Wszelkie kupony
i wylosowane papiery wartościowe wypłaca się bez potrącenia

prowizyi i kosztów.

Bezpłatne przeglądanie numerów losów
i innych papierów podlegających losowaniu.

przed stratą z powodu wylosowania.
i, (

Oddział depozytowy
P R Z Y J M U J E  W K Ł A D K J

i wypłaca zaliczki na rachunek bieżący, 
bierze do przechowania papiery wartościowe i udziela 

na nie zaliczek.

Nadto zaprowadzono na wzór instytucyj zagranicznych tak zwane

Depozyty schowkowe (Safe Deposits).
Za dopłatą 50 do 70 koron rocznie, depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bez­

piecznie a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub ważne dokumenty. W  tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak najdalej idące zarządzenia.
Przepisy odnoszące śię do tego rodzaju depozytów otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.

Dependenoe
Hotel Bristol 1 p. Teatr rozmaitości

Występ najlepszych sil artystyosnyoh.
C odziennie 2  now e een zacy jne  kom edye.

Wiosna
1 9 0 5

Dla dzieci!
Ubranka, sukienki, bielizna, obuwie, pończo­

szki, serdaki, Guńki zakopańskie oraz : Kom­
pletne wyprawki dla niemowląt.

Dla Pań.
Saki zakopańskie, Peleryny, Halki damskie w eł­

niane I jedwabne
poleca

w wielkim wyborze nowo otworzony magazyn konfekoy i
dla dzieci i pań. 1909

Karoliny Szydłowskiej we
ul. A k a d e m ic k a  I. 14.

Nowość!
"b e z w o n n a  p a s t a .  d.o p o d ł ó g

tylko suknem nacierać 
podłogę lub posadzkę 

Wysycha natychmiast, poaostawia szklisty i trw ały  
połysk i daje śię znacznie lżej froterować, aniżel.

wszelkie dotychczas zap raw y  —
w trzech kolorach

G ł ó w n y  s k ł a d  w  l i a n d l u

O. T. W INKLERA SYN
we Lwowie, Rynek 28 .

uprawnionaRządowo

F a b r jta  w i  mineralnych sztucznych 1 specyaln. leczniczych
pod firmą

K. RŻĄCA I CHMURSKI
w Krakowie, ul. Iw. Gertrudy 1. 1

wyrabia pod kontrolą komiayi Przemysłowej Towarzystwa Lek. Krak po- 
leoone przez to Towarzystwo

W o d y  M i n e r a l n e
odpowiadające składem c h •  m i o z n y m wodom: B iliń sk ie j, GieshOb- 
lwrwkłe| S e lte rs k le j, V ic h y , M a ry e n b a d zk le j, Hotnburg, K ia -

singen, to dziel
8 P E C Y A L N IE  L E C Z N IC Z E , jak litową, bromową, jodową, lelazistą, 
kwaśną, oraz norm alne  w ody m in era ln e , z przepisu pro!. Jaworskiego

Sprzedaż cząstkow a w ap tekach  i  d rogaeryach . -  Cenniki n a  żądanie franco.
G łów ny sk ład  d la  L w o w a  w  ap tece  J. W ew ló rsk leg o ,

H a lic k a  S.

Barnarda Foło&iechlogo
Skład i Wypożyczalnia Fortepianów i Pianin

obok Księgarni Polskiej 
przy ul. Akadem ickie) 1. *•

—=  Sprzedaż na dogodnych warunkach. = —

e i w i f — » — — — # §
"  Drobno ogłoszenia. i
C l r ł o  H  p łóelen  K orczyń sk ich  
05 J * tli A l | b ie lizn y  gotowej, Lwów, 
ul. Halicka 16, poleca komp'etnie goto­
we wyprawy ślubne wraz z pościelą po­
cząwszy od złr. ICO.

Pszczelarz
podleśniozy poszukuje posady za akro- 

mnem wynagrodzeniem
J. E . M ys zko w lce  (p. loco)

H a la  aukcy jna  pasai Mikolaacha
ma po bajecznie taniej cenie oałą jadal­
nię w stylu Zakopiańskim (wzorem W it­
kiewicza), zraz meble biała w stylu Lu­
dwika XVI. — meble .empire ° — biurko 
antyk — o rai rzeozy do oodzisnnego 
uiytku

W  w illi p rzy  ul. iw .  Z o ili 18 A
są do wynajioia od i  lipoa 8  w zg lę ­
dnie 12 pokoi, 3 pokoje dla służby, 
kuchnia i łazienka nadto stajnia i wo 
zownia.

n a n . o .
i d e k o r a c j e  n a  k a ż d ą  c e n ę  w  z o r -y- w  -y s -y ł a © p ł a t n i e

I V .  Ł w ł b w
A ka d em lek a  2  I S ob iesk ieg o  4 .

T  Ik le ry  sporządza sobie kaidy zam-
sposób po jedyńczy  na z i­

mno, ostcządaająo przytam 50 procent 
za pomooą esencyi „Monopol'*. Głów­
ny sk>ad droguerya Monke.a, Lwów, Kat- 
mierzowska. Cenniki i przepisy datmo.

Posada stała.
Zajęcie całodzienna. W arunki: 

Znajomość rachunkowości. Język 
polski I nlemleokl w słowie i pi­
śmie. Gruntowna władza geogra­
fii Dokładna znajomość ruchu oso­
bowego na kolajach krajowych i 
zagranicznych Oferty pisemnie:
B inroS oko łow sk iego , Łwóff, P asaż  H a u sm a n a 9 .

Jabłka zimowe
sprzedaje zarząd dóbr Zwiernik  
op. Pilzno po 2  kr. 6  kl. z opłatą 

pocztową.

Ogier
rzsy oryeutalnej, lzt 6, maści gniadej, 
miary 10, dzielny reproduktor jest do 
sprzedania w itajni JW go A d s n s  h r. 
Ń ę e lń s b le g o  w D u b li  s t a c j a  h o le -  

jo tr a  Iw o n ic z  p o c z ta  D u k la .

NAJLEPSZE

N A S I O N A

roi-e, warzywne, kwiatowe 
poleoa

M. W o l i ń s k i
plac M a ry a o k l 3 .

Lwów.
Bogato illustrowane cenniki franko.

▲ ▲ A t A A i k
Pierścionki 

zaręczynowe, obrąozki, 
zzpilki ślubne, srebro stołowe 

(Urządownie cechowane) 
kompletne wyprawy w kaset- 
kaoh, oraz wszelkie biśuterye 

poleca Jan Jarzyn a  
jubiler, Lwów, Hotel 

Europejzki.

A. wicza
magazyn dywanów — materyi meblo­

wych i t. p. artykułów

p r z e n i e s i o n y  na
ul. Kopernika I. 9.

________ (róg ul. Lindego).

Sery krajowe
własnego wyrobu

poleca

MLECZARNIA PRZEWORSKA
wo Lwowie

odsprzedającym rabat.

płynie

Doskonale odtłuszcza i od­
każa skórą, zapobiega 
wypadaniu włozów. — 
wzmaonia ioh poroże. Do 
nabycia w zasobniej­
szych aptekaob, drogne- 
ryaoh i składach perfum. 
Główne składy : — we 
Lwowie Hay, Mikolasob; 

w Krakowie: Beim.

N A  S E Z O N  W IO S E N N Y
poleoam:

K ap e lu sze  dam skie  i dziecinne. Bon gazow e i z piór strusiob. 
W oalk i — śaboty — kapuzy teatralne. P a ra s o lk i, rękawiczki, gor­

sety. K ap e lu sze  Żałobne zawsze w wielkim wyborze.
LUDMIŁA SPOZARSKA we Lwowie, ul. Akademicka I. 2.

Zlecania na prowincji wykonuje się bezzwłocznie.

Cocnac
dobra, silna sorta z najprzedniejszym 
winnym zapachem, rozsyła w beczał 
kach 4-litrowych za zali oską poczto­
wą 12 koron franeo do wszystkich 

miejto.

R. M A I T I
Capo d‘ Istria.

1 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 ©  0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

& Towarzystwo Wzajemnej - ^
► i — Pomocy Ziemian ®
5 Stow zarej. z ogr. peręką
) pośredniczy w regulowaniu ciężarów hipotecznych, oraz 

kupna i sprzedaży majątków ziemskich.
Osoby, mające zamiar kupować lub sprzedawać majątki ziem­

skie, sechoą zgłosić się do biura :
W e Lwowie, ui. Karola Ludwika I. 1.

Dyrekcya To w. Wzaj. pomocy Ziemian
Jan Vivien, dr, Stan. Dobiecki, Bolesław Lewicki,

(Prz.droku nie opł.camy).

La fJeurAnti nicotin

m in in iT im nn iiD inn iiiiiifiin
N ie s ły c h a n y  skutek ! Antynikotynowe cygareto- 
we hilsy w cygaretowych pudełkach. Główne zastę­
pstwo dla Lwowa w trafice „Speoialitet" Fabryka'Ja- 

cobi. Wien Vffl,?PianistBrztrasse.

 O zdoba każd eg o  p o ko |u ! " W  Przy zwinięciu fabryki udało mi się
nabyć tanio 8.000 dywanów ściennych i 11.000 dywanów przed łółka, tak że je­
stem w możności sprze- mM wmr z i  z z  ^ g s l z z n n  V  ohenillo) po o-

dać wzpsn'ały OwłoM bydwóoh stro­
nach jednaki, o pięknych trwałyoh barwach 100 cmt. s ze ro k i 2 0 0  Ctm- dłu­
gi, o powabnych deseniach, lew, sarny, pawie, łabędzie, jelenie, kwiaty eto.

po z łr . 2 .5 0  za zaliczką.
szczególnie poleca się gdzie jest wilgotne mieszkanie, g iy ś  dywany te są grube

i nie przepuszczają wilgoci.
P i ę k n e  d y w a n i k i  p r z e d  ł ó ż k a

tylko po 7 0  Cl. za sztukę.

Piw;.“łającyarwar5om Juliusz Hoitasch, Goding, Nr. 91, M orawa.
betki podziąkowań i obztalunków otrzymuję. Jeśli się n>« nadzje, przyjmuje się 

■apowrót bez trudnośoi i zwraca pieniądze.

Redaktor odpowiedzialny. W a c ła w  M a s ło w s k i. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich.

B i u r o  o g ł o s z e ń  i r e k l a m y  
A. Chulawskiego

w  W le d n ju  VI, G etreidem arlŁ t 13.
(Telefon 8.482).

Szybkie wynalezienie kapitalistów, posad, przeprowadzenie kupna 
I sprzedaży w drodze ogłoszeń, we wszystkich pismach świata. 
Najtańsze oeny. Pośreclnlotwo w handlu I przemyśle. Informacya

I adresy. Zakupno wynalazków.
— ——  1

Z drakami E. Winiona.


